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O g łu z n la  przyjaiją  wa Lwowłs
U ia r  A d M ia i i t r a c j i  .D z ie n n ik a  P o la k ie g e * , pl» 

Uarjacki 1. 6 i 7 i B i i r o  d z ie n n ik ó w  Ludwik* 
P I o h  n a  tlina Karola Lndwika 1. 9

W* Wiednia: pp. H aasennen  & Vogler, (Otto Matu, 
M. Dokei H. Schalek, A. Oppeuk’* Nach., Rudolf 
I lo n ę  i J. Danneberg, w Paryżu C. Adam 88 
mu de Yarenne.

U gUueoia przyjmoju aię za opłatą 1 0  centów od jednego 
w iensa drobnym drukiem (petit).

Danieaienia o żłobach, zaręczynach i inne prywata? 
komunikaty po kronice za jeden w iem  V )  ci

Prywatne korespondencje IV  i nekrologja VO centów « i 
w ierna.

Drabne agłocienia l 1/, centa od wyraża Pemieazkam* 
I lUepy po 1 ct. ad wyrazn.

Rtklaay w rubryo* NadwłtR* 30 ct. od wiersza wychodzi codziennie nie wylączaiac niedziel i świąt c godzinie 8. rano

Przedpłata wyaosl we Lwowie:
H ocznie 18 zl. — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 4 zł. 

ou c t  miesięcznie 1 zł. 60 c t ,  za przesyłkę de 
domn dopłaca się 20 ct. miesięcznie, 

t  przesyłką pocztuwą w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztc arą za granicę do całych Niemiec roczni* 
60 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do I ran-ji, Anglji, Włoch i Pzwajcarjk rocznie 80 
.rankow — kwartalnie 20 banków.

■' n r o R e d a s c j i  .Dziennika Polskiego', plac Murjaek 
liczb. i 7. 1 sleron Nr. 171.

R ę k e p i s ó w  R e d a k c ja  n i e  z w ra c a .

Rower „Dzlewilki Poleklogr1 koeztpje 8  et

„Czytelnia katolicka" 
przeciw „Słowa Pilskiami".

Lwów 5 czerwca.
Skoro dziennik, czy książka rani nasze 

uczucia patrjotyczne, domaga się wówczas opi- 
nja publiczna, by dać wyraz słusznemu obu­
rzeniu; podobnie gdy zadraśnie jakie pismo 
zasady religijne, winni ci, którzy je wyznają, 
zamanifestować i w  jakikolwiek sposób prze 
ciw takiemu kierunkowi zaprotestować, zwła­
szcza jeśli dziennik pragnie zachować wszelkie 
pozory prawo wierności, mimo bezwzględnej 
z religją walki.

Wzgląd na ten obowiązek moralny spowo­
dował zarząd Czytelni katolickiej we Lwowie, 
iż postanowiła nie tylko zerwać wszelką, aczby 
bardzo luźną łączność ze Słowem Powiciem, 
która się ograniczała do pomieszczania okólni­
ków Czytelni w lamach tego pisma, lecz nadto 
publicznie w dziennikach decyzję swą ogłosić, 
a rację postępku swojego uzasadnić.

Powody są następujące:
1. Słowo Polskie  posunęło się ostatnimi 

czas;* do otwartego atakowania już nie tylko 
religji katolickiej, ale wogóle chrześcjaństwa, 
dowodem czego są takie np. twierdzenia, jak 
to, iż dekalog jest produktem żyda, albo n p. 
wyraźne życzenia za Buchnerem powtórzone, 
by czas się jawił co rychlej, gdy się religja 
obchodzić będzie bez kapłanów itd. itd.

2. Słowo Polskie  zajmuje wrogie stanowi­
sko wobec każdego ruchu religijno-spolecznego, 
jaki jest przecie i obiawem życia Kościoła, a i 
środkiem dziś iedynym do uratowania społe­
czeństwa. Najwymowniejszą ilustracją naszego 
oskarżenia, jest zachowanie się Słowa Polskiego 
wobec ostatniego wiecu katolickiego, którego 
przebieg tak był jednostronnie i tendencyjnie 
przez to pismo przedstawiony, iż nawet pisma 
soc ialistyczne nie mogły iść w tej mierze ze 
Słowem Polakiem o lepsze. Podobną jednostron­
ność może zrodzić tjlko uczucie, najbardziej 
wrogie katolickiej akcji.

3. Słowo Polskie trzyma się w sposobie 
atakowania religji najobłudniejszej taK*yki, gdyż 
niszcząc wszelki objaw żywotny religijny, zawsze 
to czyni wrzekomo w imię samej religji. I tak 
np. skoro pozwala na każdą manifestację socja­
listyczną, zagrażającą w swych tendencjach ju ż  
samym podstawom społecznym, to natomiast 
każde potępienie i każdą kontrmanifestację 
chrześcjańskiej ludności Słowo poważa się pię­
tnować, jako wykroczenie przeciwko ewangelji, 
nakazującej przebaczenie.

Słowo Polskie w ten sposób posuwa się 
poprostu do naigrawania z uczuć chrześcjaó- 
ekiego społeczeństwa, boć przecie trudno przy­
puścić, by było niewiadomem w redakcji Sło­
w a, że Chrystus Pan przebaczał ludziom, aie 
nigdy występkom, że przeto ostrzeganie przed 
wrogiem społeczeństwa i religji, jest obowią- 
skiem chrześcjanina, naśladującego Zbawiciela, 
który przestrzegał przed drapieżnymi wilkami i 
nie miał dość słów  surowości na piętnowa 
nie złego.

Krótko mówiąc, jeśli małe rzeczy wolno 
przyrównywać do większych, to trzyma się 
Słowo Polskie wobec religji taktyki Juljana Apo­
staty, który grabiąc chrzc ścjan z uśmiechem mó­
wił, że tylko pragnie im zapewnić pozyskanie 
nieba, obiecanego w ewangelji ubo. im itd. Iście 
egzegezę ev< ang Iji, nrzez Apostatę utworzoną, 
znakomicie umiało przyswoić sobie Słowo P o l­
skie, zakazując z emfazą katolikom obrony prze­
ciw grabieży najdroższych ideałów wiary i oj­
czyzny. w imię ewangelicznej cichości i pozory, 
ludzi zaś dobrej woli, którzy niebezpieczeństwo 
spostrzegli i pod sztandary gromadzą masy Sło­

wo Polskie piętnuje jako fałszerzy fanatycznych 
ewangelicznej m iłości!

4. Słowo Polskie w artykule .Potępić, albo 
apoteozować*, najotwarciej się przyznało, że 
wobec partji przewrotu obstaje za paktowaniem  
z nią społeczeństwa. Doprawdy, że wobec tylu 
dowodów, złożonych przez to pismo, iż nietylko 
obstaje za polityką ustępstw wobec socjalnej 
demokracji, ale nadto samo, jako organ jej się 
zaofiarowało, będąc dziś nieomal oględnem wy­
daniem N aprrodu  dla inteligencji, a przynaj­
mniej ono toruje pismom przewrotu drogę do 
społeczeństwa naszego : wszakże dziś doszło do 
tego, że nie tylko Słowo obm ywa socjalizm z 
plam, nie tylko podnosi w czem i o ile może, 
ale nawet pomieszcza w swych lamach ich ko­
munikaty, a podobno jak to Ruch katolicki 
podniósł, a czemu Słowo Polskie nie zaprzeczy­
ło, wprost socjalistę z Krakowa p. E. ma za 
swego korespondenta. Lecz mniejsza o jego na­
zwisko, skoro duch artykułów zdradza pióro i 
wczute i wżyte w interesa socjalizmu.

Podonną akcję Słowa, mającą na celu wy­
danie na pastwę duchowi przewrotu ideałów  
wiary i ojczyzny, a posługującą się ku temu 
zręcznem łudzeniem niebacznych pozorami re­
ligijności, albo szerokości serca i wolności, p ę 
tnujemy publicznie. Piętnujemy zaś tem żywiej, 
by snać, gdy może kiedyś w przyszłości kto re- 
gestrować zechce prądy obecnej doby, nie bra- 
kIo mu w spisie aczby tak słabego głosu pro­
testu, jak uasz, wobec tych, co już nie ciało, ale 
samego ducha narodu zatruć usiłują.

Hakatysta przed sądem.
W zajmujące szczegóły obfitowała rozprawa 

sądowa, która ndbyla się przed sądem poznań­
skim przeciw nr czelnemu redaktorowi Posener- 
Ztg. Gbldbeckowi o obrazę naczelnego prezesa 
rejencji br. Wilamowitza.

Historja tego procesu jest naszym czytel­
nikom znana P. Goldloeck przybywszy do P o ­
znania, zwrócił swoją hakatyslyczną uwagę 
szczególnie na naczelnego prezesa br. W ila.no- 
witza za rzekomą uległość, albo raczej za zbyt 
małą .ciętość* w postępowaniu wobec Pola­
ków. Doszło do tego, że gdy br. W. z pewnych 
względów etycznych oparł się powołaniu na 
dyrektora przrsziej bibjoteki niemieckiej w Po­
znaniu dr. Lusenganga, redaktora hakatysfy- 
cznej Osimark napadł na niego p. Groldbeck 
z całą furją, przedstawiając go jako niedołęgę 
i w zjadliwy sposób odmierzając jego dypioma- 
tową działalność. Baron W iiamowitz wytoczył 
mu z tego powodu proces, a izba karna ska­
zała p. Goldbecka dnia 26 lutego b. r. na dwa 
miesiące więzienia, w dalszej zaś konsekwencji 
różne władze odebrały Posener Ztg  wszelkie 
roboty drukarskie, stanowiące bardzo poważny 
dochód finansowy.

Wyrok ten jednak sąd rzeszy dla małego 
formalnego błędu zniósł i przekazał sprawę tej 
samej izbie karnej do pownego rozpatrzenia.

Na nowym tym terminie opuściła oskarżo­
nego dawna buta, zmiękł i oświadczył skruszo­
ny, że uznaje formę napaści za niestosowną, 
mogącą naczelnego prezesa obrazić, wyraził na 1- 
to żal, że w tej formie przeciw br. W. wykro­
czył. Zawezwany na świadka br. W. oświad­
czył, że gdyby w obecnem stadjum możliwem  
było cofnięcie skargi, toby ją cofnął, gdyż przez 
deklarację powyższą oskarżonego cel skargi zo­
stał os:ągnięty; ponieważ jednak nie jest to 
możliwem, przeto decyzję i wymiar kary pozo­
stawia uznaniu sądu. Na mniejszym lub wię­
kszym wymiarze katy wcale mu nie zależy.

To zachowanie się br. W. uratowało Gold­
becka od więzienia. Nie przeszkodziło jednak 
obrońcy oskarżonego uczynić wniosku o zawe­
zwanie na świadków i rzeczoznawców aż 4 mi­

nistrów: Reckego, Bossego, Miquela i br. Posa- 
dowsky’ego, nadto naczelnego prezesa Prus za­
chodnich Gosslera i sławnego burmistrza m. 
Poznania p. Wittinga, aby poświadczyli, że br. 
WMamowitz słabo, albo wcale nie popiera no­
wego .kursu polskiego*, proklamowanego pu­
blicznie w sejmie przez Miquela; że brak mu 
inicjatywy twórczej, Którą tak pięknie w Pru- 
sacn Zachodnich o iznac a  się p. Gossler i że 
w ogóle działalność jego znamionuje się pewną 
ospałością w wykonywaniu planów rządowych. 
Trybunał po dłuższej naradzie odrzucił wniosek 
obicńcy, poczt m zabrał glos starszy prokurator 
państwa p. Isenkiel, domagając się ze względu 
na ciężką obrazę potwierdzenia poprzedniego 
wyroku, tj. skazania Goldbecua na 2 miesiące 
więzienia.

| Sąd głównie ze względu na to, iż za otkar- 
żonym wstawił się prywatny oskarżyciel, odpu­
ścił p. Goldbeckowi karę więzienia, a skazał go 
na 500 marek grzywny, ponoszenie kosztów  
procesu i ogłoszenie wyroku w innych pismach, 
także i polskich.

Nasz przemysł.
Dnia 31 . m aja Oddział T ow arzystw a politech­

nicznego w Przem yślu urządził wycieczkę do Lwo­
w a , celem zw iedzenia fabryk budow niczego Lew iń­
skiego, a w  szczególności fabrykacji sztucznego ka­
m ien ia , oraz celem zwiedzenia budow y nowago 
tea tru

Na kolei pow itali przybywających p. Lewiński 
i p. Sosnow ski, spólnik p. Lewińskiego przy budow ie 
tea tru  i udali się do fabryki przy ulicy Krzyżowej 
1. 4 2 . T u  p. Lewiński dokładnie objaśniał gościom 
fabrykację kafli i m ajoliki fasadowej — fabrykację 
gipsu tw ardego, prażonego wedle sposobu poda 
nego do paten tu  — daiuj wyrobów z tego gipsu, 
dylów gipsowych, sztucznego m arm uru  — i przesiedl 
do gaszenia w apna, ażeby otrzym ać selenit — do 
w yprawy przydatniejszy od zwykłego w apna.

W skazał wyrób maszynowy podłogi sosnowej 
i składy m ateryałów  — dalej r ,aszynowe toczenie 
i szlifowanie kam ienia ciosowego naturalnego a 
wreszcie po obejrzeniu maszyny do m ielenia i rozdro- 
bienia surow ych produktów , zatrzym ał swych gości 
najdłużej przy fabrykacji kam ienia sztucznego. —
P  Lewiński objaśnił, że polega ona na  patencie 
O lszew skiego; p ten t ten  na  Galicję i Bukowinę za- 
■ u d  ł swndykat, na  któtego czele stena!
B anku hipotecznego p. Maurycy Ł azam i. Na pow iat 
w ow ski zaś zr,kupiło go Tow arzystw o zarejestrow ane 

pod nazw ą , fabryka sztucznego kam ienia i dachó­
w ek*. Założenie tego tow arzyetw a zainicjował 
Bank hipoteczny we Lwowie, przycryniając się gam 
tnacznym  udziałem . Tow arzyetw o now e zakupiło fa 
brykę dachów ek we Lw ow ie i przy niej założy także 
fabrykę sztucznego kam ienia na  w ielką ekalę. O becna 
fabrykacja u  p. Lewińskiego, k tórą  w łaśnie goście 
zwiedzali, je s t tylko etacją dośw iadczalną i gdy przy 
fabryce dachów ek na Janow skiem  będzie w ruchu  
now a fabryka sztucznego kam ienia — ta zostanie 
zam kniętą —  gdyż nik t nie m a p raw a zakładać ta ­
kiej fabryki w edle tego p u e n tu  — prócz T ow arzy­
stw a zaw iązanego.

Dalej objaśnił p. Lewiński h istorję sztuczne­
go kam ienia.

Jak  w  daw nych czasach, kiedy glinę i inne 
m ateijaly  ubijano w ściany i bloki, dążono do tego, 
ażeby stworzyć małe części tego m aterja lu , którym 
łatw iej w ładać i łatw iej nadać tw ardość potrzebną 
—  w ynaleziono cegłę, która króluje do obecnych 
czasów — tak obecnie zast m aw iając się nad ma- 
terjalem , którym  spaja się cegłę w  stanie m iękim , 
ażeby później stw ardniała i co z każdym  rokiem  się sto ­
pniuje —  tak  z tego sam ego m ateija lu  t. j. z w a ­
pna i piasku robiono ścieny i bloki —  pozostawia 
jąc  je  tw ardnieniu  na  pow ietrzu — starano się w  
naszych czasach wytworzyć małe bloczsi czyli cegły 
kam ienna, pozostawiając je  działaniu pow ietrza. Czas

dla stw ardoienia potrzebny jednak  był za długi — 
fabrykacja n a  w ększą skalę nie m ogła być rozw i­
niętą  i Dr. Michneli przed kiizuuastu  laty w padł 
na sposób, że dla przyspieszenia stw ardnienia czyli 
ażeby działanii w ieków zamienić w krótszy perjod 
— należy ten m aterjał w  blokach poddać działaniu 
pary przy silnem  naprężeniu. —  To nyl pierwszy 
początek, za n .m  poszli inni, a w  roku przeszłym 
P . Olszewski z Berlina opatentow ał swój sposób,
któiy je s t] tak  prosty, że już n .c prostszego so­
bie wyobrazić nie m ożna a czas fabrykacji ekróea 
od surow ego pia«lu  i w apna począwszy, do zupeł­
nego ukończenia dla sprzedaży na 2 4  do 3 0  go- 
dz ir. T ow ar jest tak doskonały, że przewyższa n a tu ­
ralne kam ienie. —  Panow ie obecni badali więc n ie­
dow ierzająco fabrykację, od m ięszania 9 części piasku 
z 1 częścią w apna, w ytłaczania płytek posadzko­
w ych w desenie kolorowe, suszenia i prażenia i ba­
dając tow ary gotow e n a  składzie — jak  także cho­
dniki tro tuarow i położone w tejże realności jeszcze 
w  listopadzie przeszłego roku —  i wyrazili swoje 
techniczne zdanie, że ten m aterja ł ma ogrom ne za­
stosow anie i w ielką przyszłość — a naw et jako 
konkursn t nistylko kam ienia ciosowego, gdyż 
sztuczny jes t także kam ieniem , w apieniem  krzem o­
w ym , ale także i cegły.

Panow ie technicy przyszli do przekonania, że 
ta  no* a cegła o podw ójnej wytrzymałości n i  ciśnie­
nie, a o form ach idealnie regularnych, o kolorze 
przyjem nym , a naw et dowolnie barw ić się dającym
—  je s t bezw arunkow o i jako  okładzinowa cegła i 
jako m urow a cegła przyszłości.

Przewodniczący wycieczki p. Zajączkowski po­
dziękował p. Lew ińskiem u za trud  i za wzięcie ini­
cjatywy w now ym  przem yśle. P . Lewiński wyraził 
zadow olenie, że technicy in teresu ją  się pracą obcych
—  widzi w  tem  postęp na  polu działania, ale ca­
łej zasługi przyjąć na  siebie nie m oże, bo inżynier 
Karol Lewicki ze Sokala przyszedł pierwsry do Le­
wińskiego z tym  paten tem , a on tylko w  czyn w pro­
wadził na  mała ekalę, co spodziewać się, now e to ­
w arzystwo zaw iąząne, rozwinie jak  należy.

Dalej zachęcał p. Lew iński, ażeby wogóle te­
chnicy daw ali inicjatywę do zaw iązyw ania podobnych 
tow arzystw , chociażby z m ałem i udziałam i, jak  we 
Lwowie obecnie (2 5 0  zł.), a już pew nie i inn i lu­
dzie się znajdą, że ręka w  rękę pójdą poprzeć prze­
mysł krajowy.

Od p. Lew ińskiego poszła wyc eczka do budo­
wy pow ego tea tru , gdzie p. Lewiński o p ro w .Jza ł
nwyrh trnńoJ

Reorganizacja policji w Królestwie 
Polskiem.

W Nowem W rem ieni znajdujemy poniższą 
korespondencję z W arszawy:

.Niedawno komisja specjalna pod przewo' 
dnictwem gubernatora radomskiego, r. t. Pod- 
gorodnikowa, rozpatrywała kwestję reformy za­
rządów powiatowych w kraju tutejszym. Prze- 
dewszystkiem w ynaga ulepszeń w powiatach 
nadwiślańskich wydział policyiny. Tutejsza pole 
cia powiatowa, utworzona po stłumieniu osta­
tniego powstania polskiego i ochrzczona nazwą 
straży ziemskiej, ma organizację wojskową, po­
nieważ, powołu ąc ją do bytu, peruczono jej 
rozprószenie resztek band powstańczych. Od 
chwili utworzenia straży ziemskiej, ludność 
kraju tutejszego znacznie się zwiększyła, po­
wstały nowe okręgi przemy dowe, życie znacznie 
zdrożało. Tymczasem liczebny skład straży 
zwiększył się nieznacznie w ciągu ostatnich lat 
30 i pensje pozostały b iz zmiany.

Z  p o w o d u  g ę s to śc i z a lu d n ie n ia  k r a ju  tu te j ­
szeg o , m n ó s tw a  fa b ry k  i b lisk o śc i g ra n ic y , p o ­
tr z e b n y  je s t  tu  w zm o c n io n y  n a d z ó r  p o licy jn y , 
a ty m c z a se m  je s t  o n  zn a c z n ie  s łab szy , an iże li 
w  g u b e rn ja c h  w e w n ę trz n y c h , w sk u te k  m a łe j 
liczeb n o śc i sk ła d u  s tra ż y  z iem sk ie j i w sk u te k  jej 
o jg a n iz a c ji .  O rg a n iz a c ja  ta , w z o ro w a n a  n a  w o j­

skowej, n e dając dostatecznej gwarancji co do 
należytegu wykonywania przez straż obowią­
zków policyjnych, jednocześnie nie czyni jej 
zdolną, jak to wykazała nieumiejętność radze­
nia sobie z powstającemi w ostatnich czasach 
w rozmaitych miejscowościach kraju tutejszego 
bandami rozbójniczemi, do walki z szajkami 
uzbrojonemi, do czego jednakże straż ta była 
pierwotnie w części przeznaczoną, wskutek cze­
go otrzymała organizację wojskową. Konieczne 
do wzmocnienia niższych organów policji po­
wiatowej środki m ożntby otrzymać przez znie­
sienie nadmiaru posad pozosUyących przy gu­
bernatorach miejscowych sztab-oficerów do po- 
ruczeń, Którzy są inspektorami „traży ziemskiej 
pod względem wojskowym. Znacznych fundu­
szów na ten cel mogłoby dostarczyć również 
zmniejszenie liczby gubernij w kraju tutejszym. 
Obecny podział kraju Nadwiślańskiego na gu- 
bernje był zaprowadzony po r. 186S czasowo. 
W owym czacie podział na 10 małreb gubernij 
miał pewną podstawę, lecz obecnie, gdy kraj 
jest już od dawna uspokojony i pokryty dro­
gami żelaznemi i linjnmi telegraficzn *<ni, czas 
jest wrócić do dawnego podziału na 5  guber­
nij, przyłączywszy przrtem od Nadwisl powiaty 
rosyjskie (projektowaną gubernję ch Imską) do 
kraju Południowo-Zachodniego, a 1 e wskie gu- 
bernji suwalskiej — do gubernji kowieńskiej. 
Po otwarciu w maju ruchu na linji Zamemeń- 
skiej drogi żel. petersbursko-warszawskiej, gu- 
bernja suwalska otrzyma bardzo wygodną ko­
munikację z W ilnem*.

Beatyfikacja 52 męczenników.
Św. kongregacja obrządków zebrała się w ze­

szłym miesiącu na nadzwyczajne posiedzenie 
w sprawie beatyfikacji 52 męczenników, którzy 
w obronie wiary ponieśli katusze pomiędzy r. 
1798 a 1857 w Kochinch inie, Tonkinie i Chi­
nach. Dekret Kongregacji obrządków z 11 hpca 
1890 r. utwierdził ważność rktow procesu apo­
stolskiego tych męczenników. Na ostatniera po­
siedzeniu rozpatrywano przyczyny męczeństwa, 
oraz bohaterskie czyny tych męczenników. Ze­
znania świadków naocznych i doknmenty od­
nośne do tej sprawy zawierają się na 1068 
stronnicach dwóch tomów in-foUo. Wśród tych 
męczeńskich zastępów było 10 Kaołanow z T o-

nastu katei histów, ośmnastu misjonarzy krajo­
wców i dwunastu nowonawróconych, między 
n im : 18-letni młodzieniec, Tomasz Thien, dwóch 
lekarzy chińskich, jed n mandaryn, jeden ma­
rynarz i dwu bogaczy. W rzędzie męczenników  
znajdowała się także kobieta Chinka, Agnieszka 
Tsao-Kong. Otrzymała ona naprzód 600 vd«- 
rzeń bam busem ; następnie duszono ją zwolna 
przez dni trzy. Ks. Delamotto, jeden z dziesię­
ciu kapłanów, otrzymał chłostę; potem przy­
piekano mu ciało rzerwonem żelazem, ary je 
potem zalewać w odą; wśród największych mę­
czarni modlił się i prosił oprawców^ by go drę­
czyli jeszcze bardziej. Drggi Kapłan ks. jElounard 
podczas srogiej chłosty wygłaszał kąząnip ;o> do­
skonałości wiary . p, pjęawip 7 C hrjf t a w e r n .  
Dekretem z, j .  185 7a wyznaczono koęęifjft łlia  
zbadania spraw y tyęb a“ 9P*«»ików.j,..ob*Cńi« 
św. kpng regacja0qbraądków p zp aji ięhgpdflym i 
beatyfikAqi.;W yw* ten w stą ł pp4ąny.ppJaąp*cji 
papieskiej. j , i u s 1 t i= «>>■■:!>

!#  ■■ tiś-j.:
P rzem y*] 4  m aja , (Skon 

dę popołudniu około godzmy 5  p rzy jac ie l o d q  jf rse - 
m yśli z poblisz ej wi U jzow ię pfohpezaz tąp ks. 
T om ast B tahuta, znana osobistość w e ta  nri»e»k«S- 
c o n  miasta Nie zastawszy w daniu z a ^ i-a y e n , 
których chciał odwiedzić, udał j i ę  do  ta tą . ękpło

(12)
J e r z y  O h n e t .

0 K O B I E T Ę .
(Oą* daJezy).

— Jestem silnie przekonany, że pomimo 
swego na pozór przyzwo .tego zachowania się, 
pan d« Soróge był złym duchem mego pana. 
On go wprowadził w kłopoty i nieszczęścia, a 
dawał mu n&tgorsze rady. O, w to święcie 
wierzę! Cieszył się, gdy n i dział, jak pan Jakób 
pędzi na oślep w przepaść. Dlaczego? Nie wiem, 
ale miał on swoje przyczyny, dla któryrh pra­
gnął nieszczęścia mego pana.

Biedny sługa, jak ja nie może zbadać 
myśli takich wielkich penów. Jeżeli jednak 
zawsze się jest w pogotowiu do odbierania rozka­
zów i wypełniania ich natychmiast, to wtedy 
widzi się i słyszy niejedno. A gdy potem czło­
wiek o tem myśli i składa słowo po słowie i 
przypór na sobie wyraz twarzy, to tworzą się 
zupełnie określone zapatrywania, które nie zm ie­
niają się już nigdy.

Rewnego wieczoru naprzykład, gdy sprawa 
mego biednego pana już bsrdzo źle stała, był 
u niego pan de Sorćge; siedzieli w malej pa­
larni, a ja poszedłem do kuchni, aby im przy­
nieść herbaty. Gdy powróciłem, byli tak wzbu­
rzeni, że wcale na mnie nie zważali. Prócz tego 
pan Jakób nie starał się niczego ukrywać; nit 
byt takim jak tamten. W tedy usłyszałem, jak 
mój pan rzekł bardzo gwałtownie.

— Tak, takiego istnienia dłużej wytrzymać 
niepodobna. Albo pójdę w świat, albo palnę 
sobie w łeb!

Gdybyś pan był mógł widzieć w tej chwili

twarz patia de Soróge! Usta m>at silnie zaci­
śnięte, tak, jak gdyby potępiały to wyrażenie się, 
ale oczy jego błyszczały z radości. Tak, panie 
Marenral, z oczu jego biło prawdziwe zadowo­
lenie — i faktycznie w tej samej chwili, gdy 
jego przyjaciel mówił do niego, że skończyło 
się wszystko.

O, tego wieczoru widziałem jaknaj wy­
raźniej tę nienawiść, jaka przepełniała jego 
serce.

Ale dlaczego nienawidził mego p en a ! Co 
ten mu zrobił właściwie? Był coprawda bardzo 
lekkomyślny, bardzo nieostrożny, tan, że mógł 
łatwo obrazić przyjaciela, mimo swej woli i 
chęci, nieświadomie.

Byłbym chętnie przysłuchał się tej rozmo­
wie, ale pan Jakób urwał i czekał, dopóki nie 
wyjdę. Podczas gdy przygotowywslem stolik do 
herbaty, pan mój z zapalonem cygarem w ustach 
chodził jak tygrys w klatce po poko; u tam i 
napowrót. Był blady, a ręce miał zaciśnięte.

Chodziło tu zapewne o rzecz bardzo po­
ważną, gdyż zw ysle pan Jakób podobne rzeczy 
przyjmował z lekkiem sercem, a musiało już 
chodzić o coś bardzo poważnego, skoro wypadł 
ze swego zwykłego usposobienia bez trosKi.

Właśnie, gdy zamykałem drzwi za sobą, 
odezwał się znowu pan de Sorćge:

— Jesteś szalonym, mój biedny chłopcze. 
Masz uż L .ę  i chcesz się...

Niestety musiałem zamknąć drzwi^ wyrzec 
się usłyszenia końca tego zdania. O, wtedy 
miałem ogromną ochotę, po raz pierwszy w mo- 
jem życiu, pod jakimkolwiek przyzwoitym dla 
sługi pozorem, słuchać pode drzwiami. Zwykła 
jednak uczciwość moja odniosła zwycięstwo, to 
też oddaliłem się, nie dowiedziawszy się nicze­
go, a co przecież mogłoby być bardzo ważnem.

Chodziło tutaj o tę L .ę, która m. go pana wtrą­
ciła w przepaść i w nieszczęście. A jeżeli do­
brze zrozumiałem, co pan de Sorćge chciał wy­
razić przez swoje słowa, to mój pan wdał się 
w jakiś nnwy romansik z inną. Miał już tę 
Leę i chciał sobie jeszcze jakąś drugą ładować 
na kark! Boże w niebie! Czyż nie było dosyć 
tej Włoszki, tej żebraczki, w której rękach pie­
niądze topiły się jak masło na słońcu, która z 
pana Jakóba zrobiła gracza i dzieliła z nim zy­
ski, a pozostawiała go jego własnemu losowi, 
gdj tracił! Acb, panie Marenval, to była bar­
dzo zła kobieta! Gdyby iię nieraz wiedziało, 
dokąd zła kobieta może zaprowadzić biednego, 
młodego i próżnego człowieka! Myśmy na na­
sze nieszczęście doświadczyli tego na sobie.

— A jakże się zachowywał Soróge w chwili 
katastrofy samej ?

— Bardzo dobrze, aż nadto dobrze.
— Jakto?
— Nie zdawał się być wcale dotkniętym. 

Zaraz w pierwszej chwili przyszedł do pani de 
Ftćneuse i oddał się jej do rozporządzenia. A 
jaki był zimny, jaki spokojny! Jego zachowa­
nie się było widocznie wystudjowane. Ono nie 
było naturalnem ! Moznatiy myśleć, że gra ko-  
medję. Nie wiem, czy się zrozumiale wyraz!lem, 
panie Marenvał?

— Zupełnie, zupełnie zrozumiale.
— Pan dt Tragomer natomiast zachowy­

wał się jak szalony i nie mówił an> s ło w a ; 
pan de Maugiron płakał nawet, aż serce pękało; 
wszyscy potracili głowv. Tylko pan de Sorege 
zatrzymał swoją na karku.

Zażądał odemnie kluczy i przeszukiwał 
diugo szuflady mego pana. Komisarz policji 
jednak już przedtem przeprowadził rewizję i 
dlatego też nie mógł nic wycisnąć. Na jednej

z fotografii; zdawało mu się bardzo zależeć, bo wy­
pytywał się mnie o nią bardzo dokładnie. Miała 
to być fotogiafja gabinetowa, schowana w szu­
fladzie między cygarami, którą ja miałem wi­
dzieć z pewnością, jak m ówił. Odparłem mu 
też, iż wiem, gdzie się znajduje. p an Jakób 
mianowicie poprzedniego dnia wieczorem wło- 
ż 1 ją do walizy podróżnej. Nie było ani jednej 
kryjówki, którejbym mu nie musiał pokazać

Rzucił się na tę fotografję i trzask! trzask! 
w jednej chwili fotografja była rozdarta na 
dwadzieścia kawałków, czemu niestety nie mo­
głem już przeszkodzić...

Ale wtedy nie myślałem o tem. Fotografja 
kobiety! Tak jakby to u nas było rzadkością 
albo też bardzo cennem w chwili, gdy wszystko 
dokoła nas się waliło, obie panie na górze były 
na pół umarłe z przerażenia i zgrozy, a dzien­
niki obrzucały mojego młodego pana błotem.

Od tego czasu nieraz myślałem o tej na­
miętności, z iaką *an de Soróge zniszczył tę 
fotografję, a dało mi to dużo do myślenia ; 
nie mogłem jednak dociec przyczyny, która go 
do tego spowodowała. Może przecież uczynił 
to w  interesie mego biednego pana — a może 
też w cwoim osobistym. Tego, jak powiaoam, 
dociec nie mogłem.

Po dowodach serdecznego współczucia, 
jakie pan de Soróge dawał w pierwszej chwili 
pani de Frćneuse, zaczął się jednak powoli 
wycofvwać z domu — i nie czynię mu z tego 
powodu żadnego zarzutu — postąpił sobie tak, 
jak wszyscy inni.

Przed sądem przemawiał potem bardzo na 
korzyść n eg o  pana i starał się, o ile się m o­
głem dowiedzieć, uznać go za niewinnego, albo 
przynajmniej przytoczyć okoliczności łagodzące. 
Każdy go za to chwalił, a pani de Frćueuse

dziękowała mu za to bardzo. No, . n.eeb tau 
to posłuży na zdrow ie!... ' i!

A potem nie widzieliśmy go ju i więcej. 
Od tego czasu minęły dwa lata i moja biedna 
głowa stała się wskutek samotności i troski 
bardzo słabą. Bez wątpienia nie pamiętam, ni* 
mogę sobie przypomnieć niejednego szczegółu, 
a prócz tego nie m ogę jakoś zebrać w po­
rządku myśli.

Ale do czego zawsze powracam, to do tego, u  
pan de Sorćge nie był nigdy szczerym przyja­
cielem mojego pana i że potem udawał tylko, 
iż chce go uratować i zapewne dla tego 
tylKo, że miał wszelką pewność, iż to iest ni«- 
możuwem.

Starzec zamilkł, ręce drżały mu ze wzru­
szenia, a wielkie łzy spływały mu po policz­
kach. Stał ciągle przed Marenralem, który po­
grążył się w głębokiem dumaniu i nareszcie, 
gdy spostrzegł, że ten nie m» zamiaru zada­
wać mu dalszych pytań, odważył się sam na 
zadanie jednego.

— Czy mogę pana zapytać, dlaczego 
wskrzesiłeś pan znowu tę smutną przeszłość? 
Nie uczyniłeś pan przecież tego an dla cie­
kawości, aai dla rozryw ki! Czy można s.ę 
spodziewać jakiejś zmiany w tbj cale; sprawie?

Marenral oderwał się od swych myśli i 
spojrzał na starego sługę z współczuciem, 
jakiego mu jeszcze nigdy nie okazał.

— Nie można nigdy wiedzieć, co się f e ­
nie, mój dobry Giraud — rzekł, kładąc rękę 
na ramieniu starca. — Nic nie jest pewnem  
na tym św iede, prócz śmierci. Wasz młody pan 
jest jeszcze przy życiu, a mówią nawet, iż jest 
zdrów.

(Oiąg dalsMj nastąp*).
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godz. */46 , gdzie wziął kąpiel parow ą. P rzed  go­
dziną 7 -mą wyszedł z łaźni i dla ochłcdzeLia się 
wypił w  N arodnej T orhow li szklankę wody soduwej. 
Nagle zrobiło m u się słabo, co widząc obecny tam  
p. Dereniow ski, zaprow adził ks. proboszca do ywego 
m ieszkania. T am  ks. B łahnta dostał ataku sercowego 
i w krótce stracił przytom ność. Przyw ołany lekarz 
zastrzyknąl chorem u eteru , skutkiem  czego przyszedł 
ks. proboszcz na  chw ilę do przytom ności, lecz po 
chw ili przyszedł drugi atak —  a z nim  skon. W ieść 
o nagłym  skonie ś. p. ks. B fahuty wywołała w szę­
dzie, a  zwłaszcza w kole znajom ych i przyjaciół, 
wielkie w rażenie, w strząsnęła każdym do głębi. Bo 
zginął tak niespcdzianie człowiek w sile t deku, 
zdiów  najzupełniej, rokujący długie jeszcze lata ży­
cia, padł jak  piorunem  rażony. Nie tylko przera­
żenie, ale żal praw dziw y, sm utek, głębokie w spół­
czucie w ydał tragiczny skon ś. p. ks. prob. Błahu- 
ty, gdyż znany byt nieboszczyk z charak teru  p raw e­
go, niezwykłej uprzejm ości, uczynności. Dobrym był 
past :rzem i ojcem praw dziw ym  dla sw ych parafjan, 
sąsiadem  usłuż cym, s rdecznym dla przyj ic ió ł. Cześć 
pam ięci jeg o !

Niebo w czerwcu.
Łuk dzienny, jak i zatacza słońce w swym  r u ­

chu  pozornym dokoła ziemi, dochodzi w b. m. do 
najw iększych rozm iarów , przez co długość dnia je s t 
najw iększą, słońce w południe świeci najw yżej, 
w schodzi w  punkcie poziom u, najbardziej oddalonym  
w stronę północy od tego punk tu , w którym  słońce 
w schodziło w  m arcu, w  chw ili w iosennego porów na­
n ia  dn ia  z nocą.

Długość dnia w d. 1 w ynosi godzin 16 min. 
2 5 , w zrasta wciąż do d. 21-go , kiedy świeci przez 
godzin 16 m in. 4 5 ;  w  dniu tym słońce na  całej 
półkuli północnej znajduje się najdłużej nad pozio­
m em , co oznacza chwilę letn 'ego  przesilenia dnia 
z nocą, czyli początek lata.

W  b. m . najw ygodniej regulow ać zegarki we 
dług kom pasów , gdyż różnica pomiędzy czasem p ra­
wdziwym (t. j .  słonecznym ), a średnim  (w skazyw a­
nym przez nasze zegarki) nie przenosi 2 m inut, a 
w środku m iesiąca w ynosi O.

O dm iany księżyca następu ją  w takim  p o rząd k u : 
nów  d. 8 o godz. 7 m io. 4 5  rano, pierw sza kw a­
d ra  d. 16 o godz. 11 m in. 11 p zedpołudniem , 
orta tn ia  kw adra d. 3 0  o godz. 6  m. 9 rano.

Księżyc w czasie now iu i pełni znajduje się 
blisko linji, łączącej środki ziem i słońca; pow oduje 
to  zaćm ienia słońca w d. 8 i k iężyca w d. 23.

Zaćm ienie słońca będzie cząstkow e; u n  s za­
ledwie */io części średnicy sb ń c a  będzie zaćm ionych, 
co da się zauważyć przy pomocy szkieł pow iększa­
jących. Początek nastąp i o godz. 6 m in 21 . w 2 
godz. 4 0  m . po w schodzie słońca, środek o godz. 6 
m in. 4 1 , koniec o godz, 7.

Zaćm ienie księżyca będzie widzialne na Oceanie 
w e lk im , w Aus raiji, w Azji, na Oceanie indyjskim 
i n a  w schodzie Afryki. W  czasie zaćm ienia u nas 
będzie dzień, zatem  zjaw iska nie d strzeż my.

Z p la u t t  w ielkich m ożna widzieć M arsa, Jow i­
sza i S a tu rna .

M ars zachodzi w początkach miesiąca, po g o 'z .
12 w nocy, w końcu czerw ca o godz. 11 wieczo­
rem , może być zatem  widziany w ieczoram i jako 
m iła  gw iazdka koloru czerw onego na północno-za­
chodniej stron ie  n ieba w gwiazdozbiorze Lwa.

Jow iaz przecbo zi przez połudn k około godz.
- — (— i ——- a 1— — t ~ j" J - - J -v -

nad poziom em  n a  2 3 ° , najlepiej zatem  dostrzedz 
p lanet j przed północą na  południowo-zachodniej stro 
nie w  gwiazdozbiorze Panny. Z końcem  miesiąca
Jowiaz zachodzi coraz w cześniej, co w znacznym
stopniu  u trudn ia  odnalezienie.

S a tu rn  w d 11 znajduje się w przeciw staw ie­
n iu  z i  słońcem , p r echodzi więc przez południk o 
s im ej północy i najlepiej może być ogląda y ze 
w szystkich miesięcy w roku, pom im o, że zna jdu :e 
się w tedy na  wysokości zaledwie 1 7 °  n d pozio­
m em .

Zemsta guwernantki.
W  Kijowie wywołała s -n sse ję  zbrodnia, której 

ofiarą padł jeden  z w ybitniejszych przedstaw icieli m iej­
scowej arystokracji żydowskiej, rad* a handlow y Leon 
czyli Lejba, syn Izraela, Brodzki, b ra t znanego króla 
cukrow ego p. Łazarza Brodzkiego. W ieczorem  w dniu 
2 0  m aja, w ychodząc około godz. 7 z klubu szla­
checkiego, gdzie jad ł obiad, Brodzki spotkał się w 
drzw iach z F rancuzką panną de L aruse, k tóra zw ró­
ciwszy się do niego z jakiem iś słow am i, z błyska­
w iczną szybkością oblała m u lew ą połowę tw arzy ja ­
kim ś płynem . Część płynu dostała się do oczów. 
P . Brodzki zdążył zaledwie krzyknąć ze strasznego 
bolu. Okazało się, że został oblany kw asem  siarcza- 
nym . Niezwłocznie zaw ezw m o najlepszych lekarzy 
z m ia s ta , którzy skonstatow ali, że lew e oko należy 
uw alać  za stracone na zawsze. Prócz tego ep irzo n ą  
je s t tw arz i uszkodzone praw e oko, W edfe słów 
lekarzy, tw arz będzie zawsze nosiła ślady okaleczenia. 
P anna  de L aruse była guw ernan tką  córki brata 
ofiary zam achu p. Łazarza Brodzkiego. Opuściwszy 
m iejsce, panna de L aruse, licząca la t 27 , uważaBa 
dotychczas za kobietę wzorowego p ro w ad zen ia , zna 
lazła się w oddzielnem  m itszkaniu  w  hotelu. W edle 
pogłosek, w  ostatn ich  czasach stosunki jej z p. 
Brodzkim pogorszyły się O brażona F rancuzka posta- 
now iła zemścić się — i dokonała zem sty za pom ocą 
kw asu siarczanego. Niezwłocznie potem  psnoa de 
L aruse udała  się do jednego ze sw ych znsjom jch , 
k tó rem u opow iedziała, co się stało. Oparzyła sobie 
także ręce kw asem . P . Brodzki m a lat blisko 45 ; 
je s t w dow cem . W szyscy żydzi kijowscy są poruszeni. 
Każdego z n ich in teresuje obrót, jaki przyjmie sp ra ­
w a. W inow ajczyni znajduje się jeszcze na  wolności, 
ale rozciągnięto nad n ią  dozór policyjny. Epilog, 
praw dopodobnie odegra się w sądzie.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

Djarjusz lwowski.
W t o r e k  6 czerwca.
O godz. 6 popol. koncert muzyki wojskowej 

2 4  pp. przed kom endą korpusu.
T ea tr h r S karbka : .R ew izo r z Petershurga* , 

kom edja Początek o godz. 7 %  wieczorem .

Kalendarz. W torek  (6):  N orberta b. W chód 
słońca o godzinie 4  m inut 8 , z a c V d  o godÓL e 7 
m inut 4 9 .

Wiadomości osobiste. Prezydent m iasta dr. 
M a ł a c h o w s k i  pow rócił do Lw ow a i objął urzę­
dow anie.

t  Edward iędrzejowicz b. poseł na  sejm  k ra ­
jow y i b. członek wydziału krajow ego — zm arł 3 
b. m. w 76 roku życia. Kraj traci w nim  oby­
watela, bardzo poważnie pojm ującego obowiązki oby­
watelskie, człowieka wielkie, prawości charak teru  i 
cnót niezwykłych. T e przymioty w połączeniu z wiel- 
kiem i zaletam i tow arzyskiem i, zjednały m u szacunek
1 miłość nietylko w gronie bliższych przyjaciół poli­
tycznych, ale i w śród obozów przeciwnych. W  sej­
mie rzadko w ystępow ał. Nie m iał wymowy błysko- 
tliw tj —  ale ilekroć głos zabrał, słuchano go uw a­
żnie, bo wiedziano, że mówi ze szczerego przeko­
nania i na podstawie dokładnej znajom ości p rzed­
m iotu.

Do wydziału krajow ego należał od jesieni ro ­
ku 1 8 9 0  — i miał naprzód departam en t drogowy, 
zaś od roku 1 8 9 5  departam en t rolniczy. Od dwóch 
ls t ju ż  zaczął podupadać na zdrow iu — skutkiem  
czego w roku zeszłym złożył m andat poselski wraz 
z godnością członka wydziału krajowego. Cześć pa 
mięci zacnego człowieka, zasłużonego obyw atela!

Z powodu Tgonu ś. p. Edw arda Jędrzejowicza, 
pow iew a żałobna chorągiew  z gm achu sejm owego.

Na pogrzeb śp. Edw arda Jędrzęjowicza, który 
odbędzie się dziś w Dylągówce, wyjechali dziś rano: 
marszałek kraju St. hr. BadeDi, który przem ówi nad 
grobem , z członkami w y d z ia 'u : W ereszczyńskira i 
Saw czakiem , oraz urzędnikam i deparU m et tu , k tó ­
rym prz-z długie lata kierow ał śp. Jędrzejowicz, pp. 
radcą Niedzielskim, Szyszkowskim i dr. Sawczyń- 
skim.

.K rajowa spółka wytwórczo-handlowa przy- 
borów szkolnych," —  o której pow staniu swego 
czasu donosiliśmy —  rozw ija się bardzo pomyślnie, 
jak na początek. - Dotąd podoisało 5 0 0  członków 
udziały na wcale pokaźną sum ę jak na  kapitał za­
kładowy; którego zrealizow anie nastąpi dopiero po 
zaprotokołow aniu firmy. Nad ułożeniem  sta tu tu  p ra ­
cowali pp U im er, d r. Starczewski i Budzanowski.

Obecnie kostytuuje się już rada nadzorcza, z 12 
członków, w  skład której m a wejść 3 profesorów 
uniw ersytetu , 3 gim nazjalnych, 3 Indowych i 3 prze­
mysłowców. „Spółka* zostanie zaprotokołow aną już 
we czw artek.

W stępne prace do puszcz nia w ruch p rodu ­
kcji .S pó łk i*  są ju ż  rozpoczętą, a rokow ania z fa­
brykam i krajow em i papieru są już w toku.

Z miasta. Stójkowy przechadzający się w czo­
raj nad  ranem  po uli y Sykstuskiej spostrzegł nagle 
ku wielkiemu sw em u ździwń niu duży tłum ok prze­
różnych rzeczy, spadający z okien strychu przy ul. 
Sykstuskiej 1. 12. Zwęszył tedy, iż coś w tem  n ie­
dobrego być m usi. Zadzwonił na  alarm  do stróża, 
ten  poszedł na strych i w ten spo ćb przyłapany 
został na gorącym  uczynku kradzieży strychow ej 
Stefsn Michaluk i oddany w ręce policji.

Sm utny w ypadek zdarzył się wczoraj przy ro­
botach w odociągowych. Tak zwany .k ra jn ik " , ciężki 
słup spadł na  głowę i plecy robotnika Cymbały Ja  ia, 
tłukąc go ciężko i niem iłesiernie. Nieszczęś iwego za­
opatrzyło pogotow ie ratunkow e i odwiozło do dom u.

Czutym je s t m ężem  kowal Jan iow ; kiedy go 
żona zatrzym ywała w dom u, by nie szedł do szyn 
ku, Janiow  ugodził sw ą żonę Melanię tak silnie bu­
tem , zbrojnym  w podkowę u obcasa, w « czoło, że 
nieszczęśliwa padła bez przytomności na ziemię. 
Biednej z pom ocą przyszła lw ow ska stacja ra tu n ­
kowa.

Bójka rodzinna W czoraj przywieziono do są­
du Sekcji III. z Borków wielkich, o dwie mile ode 
t „u,Ki silni*. nohit "grn Iw ana Kiwadzia.
Pob ł go w  okropny sposób kołem jego pa­
sierb N estor Porodko z pom ocą dw óch wziętych 
do pcmocy parobków . Lekarz sądow y dokonawszy 
oględzin kazał Kiwadzia odstaw ić do szpitala a 
prokuratorja  wdrożyła dochodzenia przeciw  nielu­
dzkiem u pasierbow i.

Pościg za uwodzicielem. Sąd powiatowy w 
Dobczycach poszukuje Jana Drożdża, który w kw ie­
tn iu  uwiózł m ab le tn ią  A gatę Bergel, córkę K ata­
rzyny i wyjechał z dziewczyaą w niew iadom ym  
kierunku.

Z uniwersytetu. P. Jan Karol Ozga z W ie- 
liciki, otrzym ał na  uniw ersytecie Jagiellońskim  sto- 
p eń dra  w szech nauk lekarskich.

Egzamin dojrzałości W szkole realnej w  Kra 
ko wie odbył się pod przew odnictw em  inspektora 
rad ry  dw oru F rankego w dniach od 2 4  m aja do
2 czerw ca b r D j egzam inu przystąpiło 4 3  ucz­
niów  publicznych, 2 pryw atystów  klasy VII, tudzież 
4 ekstfrn istów . Św iadectw o dojrzałości otrzym ali: 
A hraham cw icz A braham , Bałucki Stanisław , Boehnig 
S lanisław , Brzez'ński Alfred, E hrenpreis Arnold 
(z odznaczeniem ) E pstein W .tołd, G aw ron Karol, 
G iiism an  S.uidel, Hackbeil Franciszek, H ueg:l Jan, 
Kal>cki Feliks (z odznaczeniem ), Karyiowski T a ­
deusz, Kern R om uald, Kowalski Franciszek (z od- 
znaizeniem ), Kozak W hdyslaw  Kozłowski Slcfan, 
Kul ński Mieczysław (z odznacztDie-n), Kułakowski 
S tanisław , K wiatkowski Ludwik, L auterbanh Julian 
( i  odznaczeń ero), L oew enkrcn Jakób, Matecki Józef, 
Matzke Z ygm unt, M oraczewski S ew ery n , Muller 
Maurycy Nalepa Jan , N iewiadomski JuweDal, No­
wak Józef, P lu ta Jan , R zusch W ładysław , Rejowicz 
Stanisław  (z odznaczem em ), Rogoyski Stanisław , 
Scbro tt T adeusz, Skibka W ładysław , Stadtm uIIer 
Karol, Suchecki K azim ierz , T yzenhauz R om an, 
W ink Tadeusz, W ysocki S tanisław  (z odznaczeniem), 
Cyfrowicz Adam (pryw atysta). h r. Miączyński Bole­
sław  (pryw atysta) K rasuski Jan  (eksternista), R a ­
dw ański Franciszek (eksternista), Sobieszczański Zy­
gm unt (ek s te rn is ta ); 4  czniów publicznych przezna­
czono do egzam inu popraw czego z jednego przed­
m io tu ; 1 eksternistę reprobow ano na rok.

Zlot .Związku sokolego" odbył się w  n ie ­
dzielę w T arnopolu . Przybyło 5 3  delegatów . Na po- 
pofuduiowem  zgrom adzeniu, prezesem  Związku w y­
brany został Ksawery F iszer W yhór przyjęto okla­
skam i. Do wydz'a?u w yhrani na 3 la ta : G ener, D ur­
ski, Dziędzielewicz, K robck i, Adamski i A 'k ; na 2 
lat* Obmiński, na  rok Legeźyński. Do komisji r e ­
wizyjnej ; H ibl Małaczyński i T argoński. O g. 6 
przerw ano obrady z pow odu ówiczeń. w  których 
brało udział przeszło 1 0 0  ćwiczących i 2 0  kolarzy. 
Ćwiczenia wypadły zupełnie dobrze. Na miejsce 
przyszłego zjazdu w ybrano T arnów .

Zamach n a  dozorcę więzienia. Ze S tanisła­
wowa d o n o szą : W  tutejszym  zakładzie karnym  na 
D ąbrow ie, wydarzył się w sobotę rano, w  chwili, 
kiedy więźniów wyprowadzono z ksźai do roboty, 
wypadek następujący : Z partją  w ięźniów, przezna­
czonych do w arsztatu, gdzie w yplatają krzesła i ko­
sze, schodził z drugiego piętra dozorca Lizuri, pro­
wadząc z* sobą cały szereg aresztantów . W  chwili, 
kiedy ju ż  się znalazł tabor n a  dole w  sieni, wypadł 
z trzeciej pary jeden  z w ięźniów, niejaki W esołowski, 
odbywający karę 4 -I.to iego  więzienia i niespodzie­
w anie pchnął jakiem ś ostrem  narzędziem  dozorcę w 
bok. Z raniony dozorca obrócił się w tej chwili i 
chciał napastn ika chwycić za rękę, przyczem otrzy­

m ał jeszcze jedno pchnięcie w  przedram ię, powyżej 
kostki. W szczął się zgiełk i w rzaw a. W  oksm gnie 
niu na pomoc zagrożonem u dozorcy przybiegli inni 
strażnicy, którzy więźnia godzącego na  życie dozorcy, 
ubezwładnili. R any, zadane Lizuniowi, nie są ciężkie. 
Narzędziem , którem  je  spraw ca zam achu zadał, był 
prym itywny sztylet, sporządzony z wyostrzonego d o ­
skonale grubego dru ta . Z jakich pobudek zamierzył 
więzień ten  zam ach, trudno na razie sprawdzić. Gzy 
inni więźniowie byli z nim  w zm owie i czy nie był 
to uplanow any bun t, wykaże to niew ątpliw ie w dro ­
żone przez zarząd zakładu śledztwo.

Dola nauczycielska W  K urjeree stan isła ­
wowskie, czytam y: W ysoką radę szkolną krajow ą
zapytujemy uprzejm ie, kiedy wreszcie Dastąpią n o ­
m inacje m  opróżnione przy tu t. szkole wydziałowej 
ż< ńskiej posady nauczycielek, którym  rada m iasta 
S tanisław ow a jeszcze przed dw om a laty posady te 
nadała.

Przed dw om a laty jeszcze rozd tno  prezenty na 
te posady, a nom inacja przez wys. radę S ikclaą k ra ­
jow ą w skutek rozm aitych zakulisowych m achinacji 
detąd  nie nastąpiła.

Przew lekanie tej sprawy jest w ołającą o pom ­
stę do nieba krzywdą i tak licho płatnych naszych 
nauczycielek.

O Sobieskim — korona i berło Jana Kazi­
mierza. Z Paryża donoszą: Z .B u lle tin  Polonais* 
dow iadujem y się, że w nr. 4, 5 , 6 , 7 i 8 pism3, 
wychodzącego w Baltim ore w S tanach Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej, pt. Th", K atholic M isor , 
rodak nasz p. J. Smoliński w ydrukow ał nieznane
dotychczas dokum enty, dotyczące historji osw obo­
dzenia W iednia przez Jana Sobieskiego. Jest to 
list króla Jana III do Kapucyna M rrco d'Aviano, 
zawierający ciekawe szczegóły o bitw ie z dn a 31 
października 1683  roku, oraz dwa listy poczt- 
rnistrza weneckiego do pocztraistrza bergaraskiego, 
datow ane z d. 2 0  i 22 w rześnia 1 6 8 3  r. i zaw ia­
dam iające go o klęsce T urków  i przesianiu sztan­
daru w ezyra do Rzymu na W enecję. A utor tych 
listów oblicza siły tureckie pod W iedniem  na
2 9 6 .0 0 0  ludzi, a chrześcjańskie na 1 0 1 .3 8 2 , m ia­
now icie: załoga W iednia — 2 9 .3 8 2 , arm ja Sobie­
skiego —  2 4 .0 0 0 , sprzymierzeńcy — 4 8 .0 0 0 .

Na żądanie p. W . Eliasza z Krakowa, który 
przygotowuje dzieło o klejnotach polskich, robiono 
tu  poszukiw ania co do korony i berła Jana Kazi­
mierza, darow anych przez niego skarbowi opactw a 
S t G erm aindes-Prćs, którego był opałem  po abdy­
kacji i gdzie dotychczas spoczywa pod piękną pła­
skorzeźbioną płytą jego serce. Niestety, okazało się, 
że korona i berło Jana Kazimierza zostały przeto 
pione w raz ze wszystkiemi klejnotam i tego skarbca 
podczas rew olucji francuskiej.

Fatalny wypadek. Z W iednia donoszą: A uto­
mobil, kierow any przez tutejszego fabrykanta Korni- 
tzera, eksplodował w pobliżu Badenu. W  powozie 
znajdow ał się K ornitzer z dzieckiem. Powóz prze­
wrócił się w skutek eksplozji, przyczem dziecko za- 
b lo się. K ornitzer jes t ciężko ranny.

Polacy za granicą. P anna Melania Lipińska, 
studentka medycyny w Paryżu, w dalszym ciągu 
swych prac na stopień doktorski, drukuje w piśmie 
,L e  progrez mćdical* artykuł o kebietach-lekarkach 
w starożytnym  Rzymie, oparty na m nóstw ie źródeł 
i pełen ciekawych szczegółów.

.Mickiewicz i Puszkin". Rada wydziału hi- 
storyczno-filologicznego na uniw ersytecie petersbur­
skim przedłużyła term in  składania prac konkurso­
wych Da tem a t: .M ickiew icz i Puszkin* do g ru ­
dnia 1 9 0 0  r.

Straszny wypadek. W  Kułeszkaeh gub. łom ­
żyńskiej, zdarzył się sm utny wypadek. Pew na wło- 
ścianka wyszedłszy z dom u, aby zanieść karm ę dla 
św iń, pozostawiła w izbie na  ziemi dziecko roczne. 
Przy o tw arcia drzwi do chlew u, wypadł wieprz, 
który prosto pobiegł do chałupy. W padłszy tam , 
czołgającemu się dziecku odgryzł rękę, a następnie 
przedziuraw ił mu brzuch. Zanim  m atka zdążyła 
przybiedz, d iecko już żyć przestało.

Wyciąg Z tytoniu jako środek do niszczenia 
szkodn ków na polach i ogrodach. M inisterstwo ro l- 
n c tw a  rozesłało pouczenie , uż jc iu  wyciągu tyto­
ni wego który, jak donosi Tyg. roi,, obecnie 
nabyw ać moż a z fabryk tytoniu. E kstrak t wy­
ługow any z liści, zagęszczają przez odparow anie do 
4 0 - 4 1 °  stopni Beaum e’go tak, że zaw iera on 
8 — 9 4 °/0 nikotyny.

Nadaje się do niszczenia gąsienic na drzewach 
i w arzywach, mszyc na kw iatach, drzew kach 
owocow cli, bobie, itp. oraz drobnych pajączków na 
chm ielu, winorośli i na gruszach (ospa grusz) także 
i przeciw pchełkom na rozsadzie. Przed użyciem n a ­
leży wyciąg teu rozwodnić stosow nie, aby delikatnych 
części roślinnych nie uszkodzić. Takim  rozwodnio 
nym  r  zczynern skrapia s'ę  obficie rośliny opadnięte 
przez Szkodniki. Szkodniki te są w różnym stopniu 
wrażliwe na nikotynę. Najprędzej ulegają gąs enice 
nagie i m ękkie, mszyce itp , podczas gdy owłosione 
lub opancerzone pokrywam i owady, szczególnie ch rzą­
szcze są odporniejsze. Rozczyn 5 prc. tego ez trak tu  
w wodzie okazał się przeciw gąsienicom bielinka 
kapustnika zupełnie bezskutecznym, jednakże mszyce 
giną już przy użyciu jednoprocentow ego rozczynu. 
P rzf ciw św ierzbowcom  (na gruszach ospow atych) i 
pajęczakom u tyć  trzeba 2 p-c. rozczynu. lan e  szko 
dniki różne ustępują po sk ro .ieu iu  3 - 5  prc roz- 
czynera. Przez dodatek spirytusu denstu row an-go  i 
alkoholu amylowego staj o się ten wyciąg skutecznym  
i na  takie szkodniki, które od sam ego wyciągu nie 
ginęły.

W yciąg tytoniowy m ożna nabywać w skarbowej 
fabryce tytoniu w Krakowie, oraz w główoych tra ­
fikach (Tahak-V erschleiss Magasin) w e Lwowie, za 
złożeniem wypełnionego rew ersu  odbiorczego (Fas- 
sungs-Schem ), którego m ożna dostać w fabrykach i 
magazynach tytoniu, tudzież w Tow . rolniczych i 
zamiejscowych starostw ach. Geny loco skład, wlą 
cznie z opakow an:em o ry g in a lD e m  w ynoszą: puszka 
zawierająca netto  1 3 kg. wyciągu 1 zł., 5  kg. 3 
z ł , 2 0  kg. 12 zł

Leczenie wścieklizny. Nowy sposób leczenia 
wścieklizny wynalazł dr. D. K wiatkow ski z W arsza­
wy, który udał się do P etersburga i tam  dem on­
strow ał swój wynalazek przed kom isją lekarską. Jak 
inform uje Pet L is t. wynalazek daw ał wspaniałe 
rezultaty. Dr. K wiatkowski szczegółowe spraw ozda­
nie o now ym  środku przedstaw i departam entow i le­
karskiem u przy m inisterstw ie spraw  w ew nętrznych.

Wędrowni złodzieja. W łaściciel dóbr z W ę­
gier, Dezydery B stlen M styanowski, jadąc przed 
kilku dniam i w sypialnym w agoaie do W iednia z 
Budapesztu, zestal pedczas snu radykalni* z pieniędzy 
i klejnotów  okradziony przez w ędrow nych rzezi­
mieszków.

Defraudacja. W  mieście Mako na  W ęgrzech
odkryto w ielką defraudację w zarządzie gm innym . 
Burm istrza, starszego inżyniera i buchaltera zasu- 
gpendowano, a p rokuratorja wytoczyła im śledztwo.

War jat W pociągu. M onter firmy Hut>er & 
Salzer H erm ann, jechał onegdaj z W iednia w je ­
dnym przedziale z jakim ś mężczyzną, rzekom o ślu sa­
rzem  z Belgradu, G ustaw em  Slakovitz. Między s ta ­
cjami P rinzersdorf i St. Pólten, Slakovitz wyjął z 
kieszeni rew olw er i strzelił do H erm anna, raniąc go 
lakko. Za przybyciem pociągu de St. PólU n, areszto­
w ano Slakoyitza, który, jak  się okazało, je s t w arjatem .

Wypadek na kolei. W skutek załam ania się 
hrem zy pneum atycznej w Vlissingen w jechał oneg­
daj w nocy pociąg pocztowy do poczekalni, na 
dw orcu, po roztrzaskaniu ścian i drzw i. Dwóch 
kondutorów  odniosło śm ierć na m iejscu, dw óch m a­
szynistów i jeden  z pasażerów  zaś dotkliwe ob ra­
żenia. ___________________

Mianowania. Nam iestnik zam ianow ał podofice­
ra rachunkow ego 3 pułku ułanów  Józefa Siw ca, 
podoficera rachunkow ego 15 pułku piechoty S ta n i­
sław a W yspiańskiego, podoficera rachunki wego 11 
pułku ułanów  W ładysław a Rodzynkiewicza, w achm i­
strza 3 pułku ułanów  A leksandra T urskiego, w achm i­
strza 10  dywizji trenu  Zygm unta S tiebera i sierżan­
ta 3 0  pułku piechoty Józefa Kozaczka kancelistam i 
nam iestnictw a.

Przeniesienia. N am iestnik przeniósł sekretarza 
pow iatow ego Karola Solarika z Dobrnmila do P rze ­
myślan, oraz przeznaczył kancilistów  nam iestn ictw a 
Józefa Siwca do Pilzna, S tanisław a W yspiańskiego 
do Trem bow li Zygm unta Stiebera do Dobroraila i 
Józefa Kozaczka do Ropczyc.

Cyrk Henry przedstaw ił się wczoraj publiczności 
lw ow skiej i zrob.ł w rażenie dodatnie. Kenie m a do­
skonale tresow ane, a p irso n a l w ybornie dobrany.

Z uznaniem  podnosim y, że wszystkie napisy w 
cyrku i program y drukow ane są po polsku. lan e  
cyrki, k tó ie dotąd bawiły w e Lw ow ie nie mogły s ’ę 
wyzwolić z dwujęzyczności niem iecko-polskiej, uczy- 
i ił to dopiero pierwszy cyrk Henry.

Egzamin fizykacki zdali w Krakowie następu ­
jący doktorow ie wszech nauk lek a rsk ic h : Kazimierz 
Czerw iński, P rzjbyszow ski, Jakób Krok, Palester, 
Ludw ik Sobieszczański, Stablew ski i R udolf Za- 
tłokal.

Gremium Towarzystwa aptekarzy zachodnio 
galicyjskich wybrało seniorem  p. E ugenjusza H elle­
ra, w iceseniorem  p. Karola Łuczkę, sekretarzem  j . 
Ignacego Lesikowskiego.

Podatek zarobkowy. P. Dawid A braham ow cz 
ogłasza, iż złoży spraw ozdanie z czynności państw o­
wej komisji dla podatku zarobkow ego, ds której 
był deleg wany przez kom isję krajow ą, na zebraniu 
lwowskiej izby handlow o przem ysłow ej, na k tóre z a ­
proszeni będą także delegaci krakow skiej i brodzkiej 
izby handlow ej. T erm in  tego z -b ian ia  nie je s t je ­
szcze oznaczony.

Ucieczka. Z aresztów  sądow ych w Busku, po 
w yłam aniu m uru , um knęło pięciu niebezpiecznych 
niezasądzonych jeszcze w ięźn iów : Jan  Żukow ski, Mi­
chał Kowalski, M arjan Dąbrowski, Jakób Schw eitzer 
i Josel Dienstag.

Handicap, jakich mało. w Bostonie, z ini­
cjatywy i sum ptem  dziennika N ew -York W orld, 
odbył się wyścig bardzo oryginalny, do startu  bo­
w iem  stanęły : słoń, w ielbłąd, koń, bicykl i sam o­
chód. Słoń i w ielbłąd, wzięte z m eoażerji, k ierow a­
ne były przez osohnych przew odników , na koniu 
siedział dżokej, na bicyklu jecha ł fachowy wyścigo­
wiec, w  sam ochodzie zaś właściciel w ehikułu a za­
razem  jego budowniczy. D ystans wynosił pięć kilo­
m etrów . Słoń i w ielbłąd dostały pół mili angielskiej 
fe r  od sam ochodu, którem u znów koń i bicykl doły 
V, raili for. Zwycięzcą wyścigu był słoń w  6 m. 
i 2 0  sekund. Drugie miejsce zajął row er, trzecie 
zaś sam ochód.

* ■ - - -
* Nowości rolnicze (nr. 3 z dnia 28 m ija  1899, 

które załączamy do dzisiejszego numeru dla naszych 
prenumeratorów zamiejscowych z brakn dostatecznej ich 
ilości tylko częściowo, polecamy uwadze naszych czytel­
ników, bo są dość ciekawe tik  ze strony spraw rolni­
czych jak i pod względem spraw ekonomicznych. W spo­
sób bardzo interesujący polemizuje p. Józef Bromowicz z 
p. Jerzym Turnauem, robiąc to wrażenie, że p. Jerzy 
Tarnau wyrwał się ze swoim artykułem, umieszezonym 
w , Rolniku1 z dnia 27 b. r., jak Filip z konopi. ZJaje 
się nam, że .Rolnik* zrobiłby dobrze, gdyby się postarał 
o inDego współpracownika.

* Do właśoioieii dóbr. P. Zbijewski, człowiek w ie­
kowy, dawniej bardzo zamożny właściciel dóbr w Kró­
lestwie, któremu w czasie powstania majątek skonfisko­
wano, potrzebuje w ciągu lata bieżącego odetchnięcia 
świeżem powietrzem, celem nabrania sił. W zeszłym 
roku wz>ął go był do siebie poseł Walewski do Nosso- 
wa. W  zamian może lżejsze obowiązki pełnić przez czas 
lata na wsi. Jeśli tą drogą nie udałoby się poratować 
zdrowia jego, pożądane byłoby zebranie skromnego fun- 
dusiku celem wyprawienia go do jakiejś miejscowości 
leczniczej. Administracja .Gazety Narodowej* na żądanie 
dostarczy informacyj, jako też pośredniczy w zbierania 
składek.

Zm arli:
Teresa z Zimmerów B e r n h a r d ,  zmarła we Lwo­

wie w 83 r. życia.
Marja w Węgrzynowiczów Ł a d y ż y ó s k a ,  żona 

sekretarz i starostwa w Ranie Ruskiej, zmarła we Lwo­
wie w 35 r. życia.

Włodzimierz W a s y l k i e w i c z ,  starszy strażnik 
skarbowy, zmarł w Drohobyczu w 36 r. życia.

Stefanja D ą b r o w s k a ,  dyrektorka szkoły wyJzia- 
łowej w Brzeżanacb, zmarła we Lwowie.

W Rzeszowie zmarł Władysław P u c h e w i c z ,  pro­
fesor matematyki, lat 50.

W Rzeszowie zmarł Mieczysław M i c li n i e w i c z, 
emerytowany radca sądu krajowego i adwokat krajowy. 
8. p. zmarły był przyj icielem i korespondentem naszego 
pisma, które oprócz korespondeacyj często zasilał swemi 
wybornemi pracami z dziedziny prawa. Cześć jego pa­
mięci !

Wybory do rady miejskiej.
K omitet miejski zale, a kandydatury pp. 

Niemczynowskiego i dr. Ruckera.
Największe szanse przejścia ma ą ju tro  pp. 

Dolź.ycki i Rucker.
Wielka część chrześcjańskich wyborców 

glosować będzie ciziś tylko na p. Dołżyckirgo, 
nie chcąc głosować na p. Nieniczynowskieśro i 
na któregokolwiek kandydata żyda

Podczas jutrzejszych wyborów uzupełniają­
cy! b stoczy się wal za między dwoma kandyda­
tami p. K. Achteai i W. Tynieckim. Pierwsze­
go polecają komitety: urzędniczy i powszechny, 
drugiego vxś katolicko-narodowy i miejski.

Ruch katolicki omawiając wybory pi9ze, iż 
pismo nasze zaleca kandydaturę żyda. Gdzie 
Ruch lo wyczytał, tego nie wiemy. My licząc 
się z faktem, że kdka komitetów postawiło kan­
dydaturę jednego katolika i jednego żyda i że 
wielu riirześcjan będzie tak głosowało, prze- 
strzegl śmy tych wyborców, którzy będą głoso­
wali na żyda, a niestety tacy się znajdą, bo nie 
wszyscy są antisemifaini, aby z dwojga złego 
wybierali lepsze i głosowali na dra  Ruckera, 
a nie na Sprechera. Jeżeli to ma być popiera­
nie kandydatury  żydaj to gratulujemy Ruchowi 
jego przenikliwości, ale mu jej nie zazdroś.imy.

Proces tłumacki.
Lwów 3 czerwca.

Dziś po południu G umiński zeznaw ał w dal­
szym ciągu.

Twierdzi, że upadek fabryki tłum ackięj był 
dziełem możnych konkurentów , którzy nie chcieli 
dopuścić, aby Galicja m iała swój w łasny, biały cu ­
kier. Zdanie to poparte zostało także przez d r. G re­
ka, który onego czasu zastępował Bank hipoteczny, 
m ający cukrow arnię tlum acką w 9“kw estrze. Otóż 
utw orzony przez wielkich fabrykantów  cukru  t. zw. 
kartel cukrow y, tak gnębił tutejszy przem ysł cukro ­
wy, że B ank hipoteczny, pem im o znacznego kap ita­
łu , którym  rozporządza, nie mógł konkurencji w y­
trzym ać i m usiał fabrykę tlum acką w drodze egze- 
kucji sprzedać.

Poruszono w dalszym ciągu spraw ę dr. H o- 
w urki, w  k tórą G um iński wm ięszany je s t o tyle, że 
m iał Jahna  nakłonić do kupna bezw artościow ych 
stosunkow o udziałów  cukrow a^ni za w ysoką cenę.

Oskarżony tw ierdzi, że przy kupnie tem  wcale 
nie pośredniczył, a gdy go raz Jabn  o zdanie zapy­
tał, odpowiedział m u, że na udziale tym może za­
robić, jeżeli cukier pójdzie w górę, a  straci, jeżeli 
spadnie. Go do kupna udziału Vo)tera, który sprze­
dał go za 4 0 .0 0 0  zł., chociaż nom inalna w artość 
jego wynosiła 6 3 .0 0 0  zł., to oskarżony doradzał je  
Jabnow i dlatego, aby się pozbyć Voltera i w  razie 
sprzedaży fabryki nie potrzebow ać jego podpisu i 
przyzwolenia.

\V końcu przesłuchano G um ińskiego w spraw ie 
K annera i licytacji jego inw entarza, poczem odro­
czono spraw ę do poniedziałzu.

LWÓW 5  czerwca.
Na dzisiejszej rannej rozpraw ie uzupełniano ma- 

terjat przesłuchania osk. Gum ińskiego (jestto  już 3 
dzień przesłuchiw ania tego oskarżonego) w  rozm a - 
tych k ierunkach głównie spraw dzane i porów nyw ano 
między sobą cyfry przytoczone przez Gumińskiego. 
Bardziej interesującem i były niektóre pytania psy­
chologicznej natury , dotyciące stosunku G um ińskiego 
do Jahna . Na zapytanie, czy może oskarżony n a ­
m aw iał Jahna do przyjm ow ania różnych godności 
w  powiecie, odpow iada G um iński, że nie, że owszem 
odradzał m u obarczać się nowymi obow iązkam i, a 
już bynajm niej nie sta ra ł się podbić Jahnow i bę­
benka. Jah a  był między innym i prezesem  kasyna, 
do którego należeli sam i uotable tlum accy, w icepre­
zesem był sam  starosta, a więc widocznie uw ażano 
go za człowieka poważnego i rozum nego.

P r z e w ó d n . ;  W spom niał pan, jako o dowodzie 
wysokiej io eligencji Jahna, c tem , że on pisał kome- 
d je ; czy pan na serjo uw aża to za rzecz właściwą, 
jeżeli człowiek taki baw i się lite ra tu rą?

O s k .  odpow iada w ymijająco, dr. Grek zaś 
oznajm ia, że ow ą kom edję au t rs tw a p. Jahna przed­
łożył czlowiekow kom peten tnem u, nian wicie dy- 
rtk to ro w i tutejszego tez tru  i w  swoim cz sie zako­
m unikuje sądow i zdanie p. H e lle n  o jej literackiej 
w artości.

P rokura to r p. Schneider zw raca uw agę na to, 
że (skarżony w  swej obronie wciąż użal ł się na 
intrygi swoich w rogów  w pow ńcie , a przecież zaraz 
z początku swoich rządów  w Tłum aczu piastow ał 
w powiecie godność m arszałka, w ybrano go bowiem 
p raw i- jednogłośn ie; nie miał więc tylu w rogów, 
ja k  to przedstaw iał i wrogów  dopiero potem  sobie 
narobił przez sw ą gospodaikę w Tłum aczu. Gumiń- 
ski odpow iada, że odkąd i a s 'a ł w T łum aczu, wciąż 
prześladował go pewien in tiygan t (nazw iska m e 
wymienia) za to, że on, G um iński, udarem nił mał- 
żer stwo J hna z je g i  córką

Jedno natchnienie w życiu.
Dziś upływa 6 0  la t od śm ierci kom pozytora 

.M arsyljanki*, porucznika R ouget de Lisie, którem u 
przez czas jakiś usiłow ano odebrać zasługę skom po 
now ania hym nu, m ającego przywilej w prow adzania 
Francuzów  w stan  ekstazy wojennej. Dziś jednak  ba­
dania szperaczy archiw alnych odrzuciły w ątpliw ości: 
kom pozytorem  .M arsyljanki* jest R ouget de Lisie, 
nie zaś H olzm ann, nie Dabayrac, nie R eichardt, nie 
Navoigille, nie A leksander Boucher.

Było to w dniu 25-ym  kw ietnia 1 7 9 2  reku , w  
S trassburgu. Miasto przywdziało szatę odśw iętną z 
powodu w ypowiedzenia wojny Prusom  i A ustrji. Mer 
strassburski, D ietrich, zgrom adził tego dnia u  siebie 
k ilkunastu oficerów garnizonu, j a k : jenera ła  Broglie, 
porucznika Desaix, a między innymi i porucznika 
R ouget de L;sle. Mówiono o wojnie, o hym nach w o­
jennych, wszyscy ubolew ali nad b 'u ta ln o śc ią  {la  ira  
lub Carm agnoli, wszyscy wyrażali życzenie, aby lud 
francuski, kroczący do now ego życia i ncw ej sławy, 
mógł zyskać pieśń ludow ą, któraby odpow iadała w zn ii- 
styrn aspiracjom  narodu. Jedni radzili ogłosić konkurs, 
inni proponow ali kom pilację m isterną z hym nów  ju ż  
istniejących, aż wreszcie Ditrich, zw racając się do 
R ouget de Lisle’a, rz e k ł:

— Panie poruczniku I mówisz językiem bogów, 
grywasz z powodzeniem na harfie Orfeusza, pow i­
nieneś nam  tę pieśń napisać.

Słowa te obrócono w żart, ale w duszy m ło­
dego poruczuika wznieciły one zspal i natchn ien ie . 
Z sercem  bijąeem , głową pałającą R ouget de Lisie 
powrócił do siebie. Na stole leżały skrzypce: przytu­
lił je  do piersi i oto na strunach  instrum en tu  grać 
zaczęła F rancja  cała. Była to jedna  z chwil, o k tó ­
rych Goethe m aw iał: „S tój, chwilo, jes teś p iękna!"

Nazajutrz, znów na zebraniu u m era D itricha, 
R ouget de Lisie przy akom panjam encie klaw ikordu 
odśpiewał „Śpiew  w ojenny arm ji R en u " . Była to 
właśnie „M arsyljanka". W  dw a d ń  później śpiewał 
ją  cały Strassburg , w tydzień rozbrzm iewała w całej 
Francji. N azwano ją  „M arsyljanką", gdyż pierw si 
przynieśli ją  do Paryża ochotnicy marsylijscy.

Losy kom pozytora „Marsyljanki* były dość szare. 
Po dniu 10-ym sierpnia, zam iast złożyć przysięgę 
przed kom isarzam i Zgrom adzenia narodow ego, po 
zwolił pozbawić się rangi. W  kilka miesięcy później 
stanał znów w szeregach arm ji północnej. Terroryzm  
każe go więzić, a 9 -ty T erm iaora  przynosi m u wol- 
neść. Z biesiadników, zgrom adzonych w  dniu  25-ym  
kw ietnia 17 9 2  roku przy stole u m era strassburskiego, 
D itricha, pozostawało przy życiu już niew ielu, bo nie 
szczędziła ich gilo tyna: D itrich, jenera ł Broglie dali 
głowę na szafocie, Rouget de Lisie ocalał, gdyż w  
chwili ich śm ierci brał udział w w ypraw ie pod Q Jt- 
beron, przy boku jenera ła  H ocha.

W  r. 1797-ym  ostatecznie w ystąpił z w ojska, 
a czterdzieści ostatn ich  lat życia spędził w zapomnie- 
miu, w  kłopotach pieniężnych, biorąc kolejno nie­
fortunny udział to w polityce, to  w  handlu, to w 
przedsiębiorstw ach teatralnych, to w  pracach muzy­
cznych i poetyckich. Był w złych stosunkach z C ar­
notem , w gorszych jeszcze z N apoleonam , którego 
znieważył po upadku opiew aniem  wielkości rodu B ur 
bonów. Wszyscy kompozytorowie i pieśniarze ów*

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjemnym i d ł ; i jo trw n ■ ł a n  I h f l r l t n w i n y
lym zapachem. Woda lwowska jest znako- J a M  ‘ n i i a u j w i u ^
mitą perfumą d o  skrapiania sukien i chustek. LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ni. Halicka 1. 11. KRA K Ó W : Sokien
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czcśni byli jego przyjaciółmi, jak  Móhul, G retry, Gos- 
sec, B ćranger, Nodier i Berlioz.

Pod koniec życia przypom niano sobie tw órcę 
francuskiego hym nu narodow ego i starano się m u 
osłodzić gorycze podeszłego w ieku. Rząd Ludw ika 
Filipa w spom agał starca i obdarzę? go m edalem  za­
sługi. Po śm ierci R ouget de Lisle’a pozostał w rę- 
kopiśm ie pam iętnik, zaw ierający w spom nienia z k rw a­
wej wyprawy pod Q niberon, parę lib rett i szkiców 
do opery komicznej i k ilkadziesiąt pieśni ulotnych. 
W szystko to  były kompozycje bardzo m ierne. Jedna 
tylko „M arsyljanka* m iała w  sobie zarodki trw ałego 
bytu, jakby  raz jeden  jedyny R ouget de Lisle’a m uza 
obdarzyła uczuciem  i natchnieniem .

Z dziedziny mody końskiej.
Przez długi szereg la t siwa maść koni była nie 

m odną i siwe konie, bez względu na  pochodzenie i 
zalety, były daleko niżej cenione od gniadoszów  i 
kasztanów . Obecnie siwosze wróciły do m cdy, chód 
w  ogóle pod względem doooru n a a ś \  niem a żadnych 
uprzedzeń i naw et w eleganckich zaprzęgach uży­
w ane są konie dw óch odm iennych m aści.

O statnim  wszakże w yrazem  mody są  konie ci- 
saw e, to  je s t jakby siwizną przyprószone na gniadej 
skórze. T ak ich  koni para, jeżeli m a I dne kształty, 
kosztuje i kilka tysięcy zł.

Konie kare w parze są m niej u ży w an e ; n a j­
częściej koń kary chodzi w  parze z siwoszem , w  tak 
zw anym  zaprzęgu radziwiłłows im , dom  bowiem 
Radziw iłłów  tradycyjnie używa dsróch m aści: karej
i siw ej. W  czwórce konie kare z siwym i zaprzęgane 
są na  krzyż.

W yszły praw ie zupełnie z użycia, przez czas 
jakiś m odne mierzyny, naw et w dam skich ekwipa- 
żach do powożenia sam em u

Również zaprzestano uganiać s ;ę za am erykań­
skim i kłusakam i.

Zaprzęgi teraźniejsze zaw ierają jak  najm niej 
św iecideł i ozdób, oprócz m onogram ów , lub koron 
i m itr, a sam a form a zaprzęgu najświeższej mody, 
sporządzonego z cienkich rzem ieni, bez użycia skór 
kolorowych, jako przybrania, pow inna jak  najm niej 
konia przykrywać.

Go do ekwipaży, to  kaw alerom  najbardziej 
przystoi dogcart czyli am ery k .n  dw ukołow y, lub 
cdb  angielski, czyli pótkaretka na  dw óch kołach. 
L anda z użycia zniknęły praw ie zup Inie, jak  ró ­
w nież wysokie karety czteroosobow e. N atom iast 
w szechw ładnie panuje m oda głębokich w iktorji, czyli 
faetonów  z przedniem  siedzeniem  ruchom em , które 
w  potrzebie w jsu w a  się z pod kozła. Am erykany 
parokonne rów nież są w ypierane przez dogcarty, 
w których para  koni zakładaną być może w szydło, 
czyli tak zw any tandem.

W reszcie liberja po daw nsm u je s t jak  n a j­
skrom niejsza. Tylko barw y cza.ne, lub ciem nograna­
tow e są używ ane przy kroju  surdutów  angielskioh. 
Za granicą iedyncm  przyozdobieniem liberji są gu ­
ziki m etalow e z he barn lub m onogram am i, v> W a r­
szawie w szakże z«panow a'a m oda guzików  czarnych, 
co |>rzy bialycb rękaw iczkach wygląda ża obnie. Li- 
be-ja fiakrów w iedeńskich, czyli tak zw«ny , kusy 
s a l* ,  a na głowie „ m elonik*, nie należy iuż do 
dobrego tonu , choć niegdyś w epoce B ratfischa 
wszystko, co m odne tak  służbę ubierało.

przed trybunałem  karnym  sądu obwodowego w S am ­
borze, poczem po przeprow adzeniu skazaną została 
na 5 miesięcy więzienia za nieudałą kurację cho­
rego śp. Angrockiego z Drohobycza.

Oszukiwanie ciem nych lub zabobonnych ludzi 
uchodziło jej długi czas. W szyscy w iedz:eli jak i p ro­
ceder Maik*. u p ru w ia ; przed jej dom em  stało za­
wsze pełno fur z chorym i, a luazie z okolicznych 
wsi procesjam i do niej przybywali — naw et nasi 
z przedm ieść i z sam ego m iasta dawali się uw odzić 
tej w różbitce. W ylew ała im ołów, w różyła i leczyła 
różnorodne słabości za dcbre pieniądze i n ik t nie 
przeszkadzał tem u wyzyskiwaniu, aż trzeba było ofiary 
życia ludzkiego, by tem u procederow i kres został 
położony. Za przykładem Małki b iorą się i inne te ­
raz do tego sposobu zarobkow ania, bo lekki ehleb, 
a p ien ąd z  pewny. Zwraoam y przeto na  to uw agę 
władz, by starały  się zapobiedz takiem u wyzysko­
wi ludu.

Nowy SąCZ 5 czerwca.
(Morderstwo).

D o s k o w s k i  na podstaw ie w erdyktu przysię­
głych został uw olniony.

Przysięgłym zadano cztery pytania, a m iano­
wicie :

I. Pytanie głów ne w kierunku zbrodni m or­
derstw a : ,G  j  T adeusz Doskowski w inien jest, że
w Szczawnicy wyżniej, w nocy z 7 na 8 grudnia 
18 9 8  strzelając do W andy Górskiej z broni palnej 
ostro naoitej, w zamiarze zabicia jej w  taki sposób 
przeciw  niej dz idal, iż w skutek tego W anda G ór­
ska życie sU acila?

II. D odatkow e pytanie co do niepoczytalności 
Doskowskiego, w skutek u p b ia  się.

III. Pytanie głów ne w  k ierunku zbrodni zabój­
stw a i w  razie zatwierdzenia-.

IV. dodatkow e pytanie co do niepoczytalności. 
Po dłuższej naradzie przysięgli odpow iedzie li: 
Na I. pytanie głów ne dw om a glosam i „tak ,*

dziesięciu głosam i ,n ie .*
11. dodatkow e pytanie odpadło.
Na III. pytanie głów ne dziewięciu głosami ,tak ,*  

trzem a głosam i „nie.*
Na IV. pytanie dodatkow e siedm iu glosam i 

„tak ,*  pięciu głosami „nie.*
P rokura to r nie zgłosił zażalenia n iew ażności, 

w skutek czego Doskowskiego wypuszczono zaraz na 
wolność z aresztu śledczego, gdzie przepędził 6 
miesięcy. ___________________

Wiedeń 3 czerwca.
( Z  trybunału najwyższego).

T rybunał najwyższy zniósł w yrok wydany przez 
s ą j  lw owski w  sprawie b. fotografa we Lwowie J. 
Mieczkowskiego, zasądzonego za zbrodnię ciężkiego 
uszkodzenia ciała, dokonaną na swej żonie i polecił 
przeprowadzić now ą rozpiaw ę.

M ii  liiera® i M cm
Repertoar teatralny, w  MtHo lir. Skarbka:

Dziś we w torek (w znow ienie) „R ew izor z Peters 
bu rga* , kom edja. W ystęp p. Kamińsk ego ; ju tro  
w  środę „Przepadł* , k ro tochw ila ; we czw artek 
(w znow ien i:) „P an  dyrek tor* , kom edja. W ystęp p. 
K amiński. g 3 ; w piątek nie będz;e p rzedstaw ien ia ; 
w  sobotę (w znowienie) „Flipotł® , kom edja. W ystęp 
p. K am ińskiego.

Jedyne pismo literackie, Iris  organ tu tejsze­
go Koła literacko-artystycznego, zdobyło już  sobie 
nietylko liczny zastęp czytelników, ale też stało cię 
w  rzeczywistości w iernem  odbe iem  współczesnego 
ruchu  w  dziedzinie piśm iennictw a o n z  sztuki w na- 
s iem  m ieście. Dowodem tego niezwykle urozm a.co 
na  treść czerwcowego zeszytu, w  którym  oprócz 
szkiców dL-a Ludm iła G erm ana, („ W e  m gle*), dru 
Kazimierza Ostaszewskiego Barańskiego, („K aw ał li­
te ra ta* ) i Stanisław a N iewiadom skiego, („P ieśń  pol­
ska i M oniuszko*), obok wierszy Bełzy, G alińskiego 
i N eum anow ej, znajdujem y antualne korespondencje 
z Krakowa, z P ragi i z W arszaw y, tudzież zawodo­
w e sp raw o zd an i z now ości literackich, z produkcji 
muzycznych i te a tra ln y ch ; na  część ilustracyjną zle- 
żyły się podobizny Kotarbińskiego, Moniuszki, dra 
Rydygiera Schw arza oraz efektow ny szkic Michała 
Sozańskii go przedstaw iający kata D iederycha z „K rzy­
żaków * Sienkiewicza.

Izba sądowa.
Stanisławów 4 czerwca.

(Skrytobójcze morderstwo.)
W  poniedziałek odbyła się tu  rozpraw a Kata­

rzyny R ak o w iek ie j 3 0  lat liczącej, rodem  z Boho- 
rodczyna, dw ukrotnie karanej za kradzież kieszon­
kow ą na ja rm arku , oskatżon j o to , iż w nocy z 9 
n» 10  stycznia rb . w  zam iarze pozbaw ienia życia 
m ęża swego Michała, będącego w  stanie n ietrziźw ym , 
naftą go oblała, a potem  podpaliła, w skutek czego 
tenże uległszy silnem u poparzeniu trzeciego dnia 
zm arł.

Katarzyna Rakowiecka była kobietą lekk.ch 
obyczajów, z mężem w zgodzie nie żyła i despero- 
w ala z pow odu, iż os atn i jej kochanek chciał się 
ż e n ć , — więc prokuratorja  m ając silne poszlaki, 
w niosła przeciw niej oska żenie.

R ozpraw a atoli nie w ykazała żadnych dow o­
dów winy oskarżonej, w skutek czego przysięgli py­
tanie  im  w kierunku popełnionej zbrodni sltryfobój 
czego m orderstw a dw unastom c glosam i zaprzeczali, 
w skutek czego trybunał sądowy oskarżoną uw olnił.

*  *
(Nadużycie w ładzy urzędowej.)

W  śiodę staw ał przed trybunałem  sądu przy­
sięgłych Leon Ciesielski, woźny sądowy i nadzorca 
w ięźniów  z M rnaste-zysk, e skarżony o zbrodnię nad­
użycia władzy urzędow ej przez to, iż więźniów w y­
puszczał bez dozoru na  wolność, b ra ł od stron i 
w ięźniów podarki, niektórych zaś bił. Ciesielski zo­
sta ł skazany r a  dw a m iesiące więzienia. P rokurator 
atoli zgłosił zczalenie niew ażności i odw ołacie co do 
zbyt niskiego w ym iaru Lary.

Drohobycz 4  czerwca.
(W różka).

W różka M iłka z przedm ieścia Zwaryckiego korzy­
stała z ciem notj naszego ludu przez d łu g i! la ta  i 
n a  tym  procederze uciułała sobie dość pokaźny ma- 
jąteozek. W reszc.e pow inęła się jej noga i stanęła

wersalskiego może mu być obecnie w jego po­
mieszkaniu doręczony. (Wyroku tego — jak 
wiadomo nie doręczono Zoli wskutek jego na­
głego wyjatdu.)

Demonstracjo robotników.
Wiedeń 5 czerwca. Z aresztowanych wczo­

raj za demons racje robotnicze 3 odstawiono do 
sądu karnego 10 ukarano policyjnie a przeciw 
10 zrobiono doniesienie do prokuratorii

Flnlandja.
Petersburg 4 czerwca Chłopi finlandzcy 

z gminy kościelnej Krasne Sioło wystosowali 
do cara 1360 podpisami zaopatrzony adres, 
w którym oświadczają, że gmina ta nie przy­
łącza się do agitacji finlandzkiej przeciw Rosji 
i ze znaną deputacją chłopów finlandzkich nic 
nie ma wspólnego. Car na ot-zymanym adre­
sie własnoręcznie podpisał: „Z radością prze­
czytałem, dziękuję*.

Bastówkl.
Ryga 4  czerwca. Przyw rócono tu  już zupełny 

spokój. Z Petersburga przyjechał pom ocnik proku­
ratora.

Berno morawskie 5  czerwca. Dzisiaj rano 
odbyło się zgrom adzenie sttejkujących, w którem  
wzięło udział 8 0 0 0  uczestników . W szyscy mówcy 
zachęcali do w y trw tn ia  w strejku, tern bardziej, że 
są środki do podtrzym ania go przęz 3 do 4  tygoani 
jeszcze. Po zgrom adzeniu każdy ze strejl ujących 
dosti l 7 0  ct. zasiłku.

to.

w r. 1 8 ,5  i v słe 
a przedewLzystkiem

■“ , mmi i \mui
— Pierwsze gal. towarz d a odkryw ania 

terenów  naftow ych. Po licy  przem ysłowcy naftow i 
chcą zapobiedz szkoaliwej spekulacji handlu te rena­
m i naftow ym i, oraz celem dostarczem a właścicielom 
dóbr, którzyby chcieli, by na  ch gru  lach  czyniono 
poszukiw ania za naftą, kom petentnych znaw ów, 
założyli w  Jaśle „Pierw sze galic. T ow  dla odkry­
w ania terenów  naftowych®. Na odbytem  niedaw no 
zebraniu ukonstytuow ało się tov. arz., w ybierając 
prezesem  rady nadzorczej p W . Pieniążka, w łaści­
ciela kopalń naftow ych w  Lipinkach, a na dyrekto­
rów  p. inżyniera K. A n g jrm an r, geologa i badać;a  
terenów  naftowych i d ra  W . C hw sliboga, adw okata 
w  Jaśle.

Wiedeń 5  czerwca. (i-Hełda zbożowa}' 
Pszenica na  maj-czerwioo od zl. 9 ‘3 7 do 9 .-i 8, 
na  jesień  od zl. 9 0 9  do 9 1 0 ;  ży.o na  maj- 
czerwiec 7*65 do 7*70, na jesień od zl. 7 3 4  
do 7 3 6 ;  kukurudza n a  m aj-czerwiec od zł. 
4  75  do 4*77, na lipiec-sierpień od >1. 4  83  do 
4 ‘8 4 ;  ow ies na m aj-czerwiec od zl 5*93 do 
5*94, na  jesień od zl. 5*88 do 5 * 9 0 ; rzepak na 
sierpień-wrzesień od zl. 13*70 do 13 8 0 :  olej rze­
pakowy na  w rzesień grudzień od zl. 31  — do 
3 3 ’ — . Tendencja silna.

— Budapeszt 5 czerwca. (G iełda zbożowa). 
Pszenica na październik od zł. 8*96 do zł. 8*97 
żyto na  październik od zl. 6*98 do 7*— ; ku­
kurudza na  czerwiec od zł. 4  48  do 4  4 9 , na 
lipiec od zl. 4*59 do 4 * 6 0 ; ow ies r a  paździer­
nik od zł. 5*51 do 5 *53 ; rzepak na sierpień od 
zł. 13*50 do 13*60. Popyt na pszenicę dobry. 
T endeucja silna.

„Dziennika Polskiego".
Sytuacja w Austrjl.

ftiedań 4  czerwca. Cesarz przyjął wczora 
ministrów Kaizla, Bylnndta i Kasta na osobnych 
audjencjach.

Wiedeń 4 czerwca. Prezes koła polskiego 
Jaworski odbył wczoraj popołudniu konferencję 
z prezydentem ministrów hr. Thunera. 

Państwowa rada kolejowa.
Wiedeń 4 czerwca. Na odbytom wczoraj 

posiedzeniu komisji przedstawił delegat lwowskiej 
izby handlowej w państwowej radzie kolejowej 
p. G u b r y n o  w i c z  sprawę opłat za dostarczo­
ne cysterny prywatne, których koleje państwo 
we wzbi anialy się dotychczas uiszczać, oraz 
sprawę taryf kolejowych od spirytusu w sto­
sunku z Węgrami, a w szczególności domagał 
się usunięcia nijkorzystnej dla Galicji różnicy 
w taryfowaniu spirytusu surowego i rafinowego. 
Wnioski p. Gubrynowicza komisja przyjęła pra­
wie bez zmiany, wobec czego spodziewać się 
można, że ważne te postulaty galicyjskiego 
przemysłu gorzelnianego zostaną na poniedzial- 
kowem plenarnem posiedzeniu państwowej 
rady kolejowej przychylnie załatwione.

Z sejmu dolno-austrjacklego.
Wiedeń 4 czerwca. Na wczorajszem posie­

dzeniu sejmu dolno-austrjackiego namiestnik 
hr. Kielmansegg zaprotestował przeciw niesły­
chanym napaściom i podejrzeniom pp. Grego- 
riga i Schneidera, zwróconym przeciw rządowi. 
Namiestnik osobiście wyraził oburzenie i ubo­
lewanie, że podobne wyrażenia paść mogły pod 
ochroną nietykalności poselskiej.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż 4 czerwca. Trybunał kasacyjny 

uchwalił rewizję procesu Dreyfusa. Proces 
Dreyfusa odbędzie s:ę przed nowym sądem wo­
jennym w Rennes.

Paryż 5 czerwca. Z o l a  p r z y b y ł  d o  
P a r y ż a  i wystosował do jeneralnego proku­
ratora pismo z doniesieniem, ie  wyrok sądu

Wiedeń 4  czerwca. Kompozytor Jan S traus 
zm arł dzisiaj.

(Ś. p. S traus, urodzi) się 
wił się w ielu kompozycjami, 
w alcsm i, tak że uzyskał naw et m iano króla w Jców . 
Jego kompozycji je s t znany i pow szechnie grywany 
walc „Nad m odrym  D unajem ,* on jest rów n:eż kom ­
pozytorem granych u nas operetek Indigo, N ieto­
perz, Cagliostro, Chusteczka królowej, W esoła woj- 
ni Noc w W enecji, B aron cygański i t d ).

Wiedeń 5 czerwca. Sejm dolno - austrjacki 
został dziś zamknięty.

Paryż 5 czerwca. Aresztowani podczas 
wczorajszych demonstrancyj w Anteuil są roja- 
listami i antysemitami.

Soire donosi, że Christiani, który groził 
kijem prezydentowi Loubetowi, a nawet poru­
szył jego kapelusz, został natychmiast przez 
policję aresztowany; przedtem jednak publi­
czność krwawo go pobiła i odzienie na nim 
poszarpała; w takim stanie policja odebrała go 
publiczności.

Rada gabinetowa uchwaliła jak najenergi- 
czniejsze środki ostrożności celem przeszkodze­
nia powtórnym demonstrancjom.

Wczoraj wieczorem próbowała grupa k il­
kudziesięciu osób unyskać uwolnienie areszto­
wanych, jednakowoż prefekt poiicii odmówił 
wszelkim prośbom; aresztowanych zatrzymano 
i internowano w odosobnionych celach.

Paryż 5  czerwca. Figaro  donosi, że wczo­
rajsze demonstracje przeciw Loubet’owi, były 
z góry ułożone i u .a/towane. Przedtem odbyło 
się zgromadzenie młodych ludzi z obozu mo- 
narchiatycznego, na którem ułożono formalny 
plan, jak urządzić obrzucanie obelgami Loubeta. 
Dzienniki chwaią bardzo zunną krew i odwagę 
prezydenta. Do komisarzy wyścigowych ode­
zwał się Loubet, że będzie i na przyszłą nie­
dzielę na wyścigach Grand prix de Paris. Do 
swego otoczenia odezwał się Loubet: „Przyby­
łem do Elizeum, jak zwierz ścigany. Rodzina 
moja była przeciwną, abym został prezydentem, 
ale teraz właśnie, gdy ta godność niesie za sobą 
niebezpieczeństwa osobiste, jest moim obowią 
zkiem wytrwać aż do końca®.

Pa yż 5 czerwca. Ponieważ z powodu 
zajść wczorajszych w Auteuil zachodziła obawa 
dalstych demonstracyj na dworcu kolejowym, 
przeto uproszono Marchanda, który miał wczo­
raj o godz. 9 wieczorem odjechać, aby wyjazd 
swój odłożył. Marchand odjechał też w parę go­
dzin później. Na bulwarach do późnej nocy pa­
nował ruch ożywiony. Publiczność gorączkowo 
omawiała demonstracje w Auteuil i potępiała 
je niedwuznacznie. Zarządzono środki potrzebne 
do utrzymania porządku.

Paryż 5 czerwca. Jak donosi ajencja Ha- 
yasa, odbyła się wczoraj wieczorem pod prze­
wodnictwem Dupuyego rada gabinetowa z u- 
dzialem wszystkich ministrów i dwóch sekreta 
rzy sianu, na której omówiono wskazane sytu ­
acją zarządzenia. Uchwały, którym przypisują 
wielką doniosłość, trzymane będą w ns głębszej 
tajemnicy. Na radzie gabinetowej, dz>ś odbyć 
się mającej w pałacu Elizejskim, zarządzenia 
gabinetu przedłożone będą prezydentowi Lou­
betowi.

Jak zapewniają, rząd gotów jest działać 
z największa energją, aby przeszkodzić pow tó­
rzeniu się zajść wczorajszych i władzy sądowej 
zapewnić należytą powagę. Prefekt policji otrzy­
mał nakaz ścisłego wykonania zarządzeń rządu. 
Słychać, że w ciągu dnia dzisiejszego nastąpić 
mąią nowe aresztowania. W sferach politycznych 
opowiadają, że z powodu zajść wczorajszych 
pojawi się dziś interpelacja w izbie deputowa­
nych i że rząd poda do wiadomości zarządze­
nia. jakie uczynił. Oczekują bardzo gwałtownej 
rozprawy i nie wątpią, że rząd postawi kwestję 
zaufania.

Paryż 5 czerwca. L a  Presse donosi, że po­
wóz prezydenta Loubeta w powrocie do pałacu 
elizejskiego obrzucono zgniłemi jajami, które 
trafiły kilka osób z świty prezydenta.

Petersburg 5 czerwca. Nowo je  W rem ia  
donosi, że dzienniki na podstawie doniesienia 
rumuńskiego konsulatu zapowiadają, iż król 
rumuński Karol przybędzie w czerwcu do Pe­
tersburga.

Wiedeń 5 czerw ca. Z narl tu  profesor 
i radca dw oru dr. H en ry t Sie el.

p raw a

ROZMAITOŚCI.
BodnOŚĆ szam ba 1 nów nadal cesarz poruczni­

kow i p. Stefanowi Rozwadow skiem u i w icesekreta- 
rzowi m inisterjsinem u p. Kazimierzowi A rtw ińskiem u.

W sprawie stroju księży wydal ks. biskup 
tarnow ski Łobos kureudę, w której zabrania klery­
kom  i księżom wykładać spodnie na obuw ie, gdyż 
takie nadużycie sprzeciw ia się tiadycji duchow ieństw a 
polskiego, a nadto może zdaniem osób szczerze Ko­
ściołowi oddanych podkopać u w iernego ludu zaufanie 
do kapłanów , gdyż tylko innowierczy funkcjonarju 
sze w yznaniowi ub ierają  się jak  ludzie świeccy. 
„Ktokolwiek odważyłby się —  są końcowe słowa

kurendy — postępow ać przeciw  tem u  zakazow:, 
acz z wielką przykrością, m usielibyśm y karać*.

P olar w Żabnie zniszczy) 3 0  zagród w łościań­
sk ic h  Szkoda arynosi przeszło 3 0 .0 0 0  zł. O harą 
pożaru padło kilka jz tuk  bydła.

Fundacja im . ks. Feliksa Zabłockiego. W ielce 
dla reprezentacji pow iatu lw owskiego zasłużony i od 
lat dw udziestu w niej zasiadający ks. infułat dr. 
Feliks Zabłocki złożył z pow odu nadw ątlonego zdro­
w ia godność w iceprezesa Rady pow iatow ej, ofiaro­
w ując sw e usługi jako członek W ydziału. Rada po­
w iatow a w uznaniu tyloletniej niezm ordow anej i 
wielce pożytecznej jego  pracy, postanow iła go w  ja ­
kiś sposób uczcić. Poniew aż zaś ks. Zabłocki w ym ó­
wił się od wszelkich krzykliwych hołdów , więc 
uehw aliła R ada pow iatow a utworzyć fundację pa­
m iątkow ą im ienia ks. infułata dr. Feliksa Zabłockie­
go, ofiarowując na nią jako fundusz za • >dowy 4 0 0  
koron, oraz postanow iła zaapelować do .gmin i  ob­
szarów dw orskich pow iatu lw ow skiego, ażeby kap i­
tał ten pomnożyły jednorazow ym i datki m i w m inię 
możności. Fundacja  ta  przeznaczaną jest na  nagrody 
honorow e, co najm niej w kwocie 5 0  koron, dla 
pisarzy i sekretarzy gm innych, za w zorow ą i przy­
kładną pracę dla gminy. Nie będzie to zapomoga, 
lecz publiczne odznLezenie, poparte pisem nym  dekre­
tem . stw ierdzającym  powód odznaczenia.

Zima W CZerWCU. Z W ęgier północnych do­
noszą, żc onegdaj tak  tam  pochlodoialo, że w piecach 
palić m usiano. W  górach apadty śniegi, jak  w g ru ­
dniu.

Matka — rywalką. Małe m iasteczko Jam pol, 
w gub podolskiej położone, w strząsnęła teini dnia­
m i niezwykła zbrodnia. Matka zabiła córkę, pow o­
dow ana uczuciem zazdrości. Obydwie spały w je- 
dnem  łóżku. Matka w ystrzałem  z rew olw eru zabiła 
swe dzieko, dow odząc na p:e r \r :astkow em  śledztwie, 
iż jej córka popełniła sa nobójstw o. W ykryto jednak 
nas ępm e, iż w yrodna m atka była ryw alką córki i 
zam ordow ała ją  w przystępie zazdrości.

Górka m iała za cztery m iesiące wyjść za m ąż ; 
w narzecz mym koch .li się m atka. Szi.1 ją  w tym 
kierunku ogarnął i w łasną ręką podstępnie zam or­
dowała dziecko w łfcne. Badany w charakterze świad- 
k> narzeczony zm arłej zeznał, iż m atka istotnie byli. 
o córkę zazdrosną. O statniego wieczora pożegnał się 
z narzeczoną, k tóra byia w esołą i szczęśliwą. W  sp ra­
wie tej prowadzi się energiczne śledztwo.

Śmierć W sądzie, Z Kalisza donoszą: W  ze­
szłą środę d. 3 5 . zm ., w sądzie gm innym  Szadku 
miała być sądzoną spraw a 81-letniej Jakubiakow ej 
przeciwko synowi z pierwszego m ałżeństw a Toroń- 
skiem u o złe obchodzenie się i niedaw anie u trzy­
m ania. Gdy przed sam em  rozpoczęciem posiedzenia 
wyszedł sędzia i zapytał, jakie  kto m a sprawy, sta 
ruszka rozżalona poczęła p retensje swe do syna opo­
wiadać i w trakcie objaśnień padli na ziemię, koń­
cząc życie. F ak t ten w yw arł silne w rażenie na  w ło­
ścianach, znajdujących się w sądzie, którzy z wy­
m ów kam i zwrócili się do syna zm arłej. T en, aby 
chociaż po śm ierci w ynagrodzić zgryzoty, w yprawił 
jej na trzeci dzień suty pogrzeb.

Bielenie Murzynów. Znaleziono wreszc e, przy­
padkow o, sposó na „blichowanie* Murzynów. T a ­
kiego cudu, w edług upew nień jednego z pism  le­
karsk ie1-, m a dokonyw ać —  elektryczność. Pew ien 
Murzyn, nazw iskiem  Lacho, przybył do W iednia, 
aby się Icezyć ua nerw y. Udał się do specjalisty, 
który zaczął stosow ać elektryczność. Po  czterom ie 
sięcznej kuracji Murzyn zupełnie wyzdrowiał i ... wy 
bielał, tylko w i o s j  w ełniste i grube w argi świadczą 
dziś o jego rasie. Obudziło to  wielkie zaintere*ow« 
nie w kolach naukow ych, albow iem  lekarz Lacho 
tw ie rd n , że wogóle możnaby zmienić barw ę Murzy 
nów  przy pomocy elektryczności. Tylko, ciekawa 
rzecz, na co s ę to kom u przyda...

W Sprawia lynchu. Dotychczas w  Ameryce 
lyn ihow ali biali M urzynów. T eraz w Galena, w  Sta 
nie K ansas, zdarzył się wypadek, że M urzyni zdo­
byli w ięzienie, wywlekli atam tąd M urzyn;, który za 
m ordow ał sw oją kochankę i zastrzelili go, pakując 
m u 50  kul w brzuch. — O statnie okropne w y­
padki lynchu zwróciły na  siebie uw agę opinji pu­
blicznej, k tó .a  zaznacza potrzebę w kroczenia w tę 
spraw ę rządu związkowego, p rokurator jeneralny 
ośw .adcza jednak , l nic w tym  k ie iunku  przedsię 
wziąć nie może. N ow ojorska Foenlng Post zw ala 
całą odpowiedzialność za lynch n a . polityczne sto 
sunki w  S tanach  południowych. D tpók i takie ato 
sunki istnieć będą, będą się też zdarzały pódbrftic 
upraw nione m ordy, gdyż nie znajdzie aię ani jeden 
przj "ięgly, któryby się odważył wydać w erdykt po­
tępiający na  któregokolw iek ze spraw ców  lynchu. 

Fundacja Nobla. Nowosti przytaczają kilka 
szczegółów o losach fundacji N jb lt .  Jaa  w iadom o, 
zm aiły przed 3 laty inż. Alf ed Nobel, olbrzymi swój 
m ajątek  praw ie w całości zapisał Szwecji z zastrze 
żenie n , iż odsetki n ają być corocznie wypłacane 
pięciu osobistoś :iom baz różnicy narodow ości, które 
poprzedniego roku odznaczyły się w  dziedzinie sztu­
ki, nauki i obrony pokoju ludów . Dzięki polubow nej 
zgodzie ciłonkow  rodziny z trarlego , instytucja nau 
kowe szwedzkie i s un  m ogą już w ydawać om a 
winne nagród- , przyczem sejm wyraz I gotowość 
w yznaczenia stałej kom .sji rozdawniczej. W edług 
świeżej uchw ały, p ierw szi nagrody w sum ie 1 5 0 .0 0 0  
koron każda będą wypłacone w r. 19 01  w  rocznicę 
zgonu Nobla. N agrody megłyby wynosić po 3 0 0 .0 0 0 , 
lecz uchw alono przez 5 la t zatrzym yw ać po 5 0  0 0 0  
kr. z każdej n  ‘grody, celem utw orzeń a „instytutu 
N obla*, m ającego działać w myśl testam entu

Z dziedziiy mody Moda wydała już decyzję 
co do la ta  *• tak , jak  dziś, pozostaną nadal w  użyciu 
tualety naddługie i nadw ązkie, robe collante, która 
w gruncie rzeczy nie podobają się nikam u, ale po­
m im o to niew ytlum aczonem  m ody zachceniem  utrzy­
m ują się od dłuższego czasu. Do czego bo też nie 
uciekają się elegantki, aby osiągnąć sm ukłość figury 1 
W ysm uklość przede w izystkiem, choćby kosztem  pad 
spodów , doDrege un. ku i — zdrow ia. N aw et volant 
en formę stracił na długości. Zawszy mile jes t wi 
dziana formę princesse, iwlanzczu przy raatarjaeh  
grubszyeh. S taniki zawsze, a naw et więcej niż k ie­
dykolwiek collant, rękaw y płaskie, długie, spadające 
n a  dłonie, kołnierz wysoki. Jedynem  urozm aiceniem  
są różnorodne gatunk haftów  i koronek, używanych 
do tua le t naw et spacerow ych. Kontury tualety ozna­
czane byw ają przez w ąziutkie paski aksam itne. Przy 
stanikach guipure d’ lrlar.de  lub poin t i e  Yenist 
używane są jednakow o. W  kapeluszach p rzew ażają: 
Capeline, Directoire i Toqut słomkowe.

tkiem  wiadomości o zam ierzone®  podwyższeniu ce r T 
w ęg k  w  Niemczech I u nas więc podniosły s i t  
ceny akcji tych kopalni tudzież okcji tych koleii 
które m ają w łasne kopalń e w ęgla, jak  kolej półno­
cna : S tatsL ahn. Z W ęgier w pływ ano dziś także na 
tendencję ta rgu  natarczyw em i doniesieniam i o w y­
bornym  stanie zasiewów . Pod wpływem tak korzy­
stnych im pulsów  zspom niały dziś sfery giełdowe o 
ugodzie z W ęgram i i wytworzyły dość pokaźny ru ch , 
w czem sprzyjała im  łatw ość otrzymanie gotówki. 
Podniosły się oprócz węglow ych s k e j , także banko­
we i kolejowe, z ren t zaś drobne zwyżki uzyskały 
obie wspólne i w ęgierska koronow a. Kilka m atado­
rów  giełdowych w yjechał* już  do kąpisi. Są to 
zw iastuny zbliżającego aię m artw ego sezonu giełdo­
wego.

Wledlń 5 czerwca. Zamknięcie giełdy godz. 2 min 30. 
Akcje anstr. Żaki. kredyt 359-*/,. Akcje węg. Za. kred. 
389-25, *_k ge Anglouanku 152-75, Akcje Unionbanku
318-—, Akcje L re id i rbankn 241-50, Akcje Bankrereinu 
276'—, Akcje Bodencredit 476-—, Akcje gal. Banku Ljj.0 
teiznego —-—, Akcje kol padatw 259-*/,, Akcje kolei 
południowej 64-50, Akcje tramwajowe 499'—, Akcje ko,
E bethal 263'50 Akcje koi. P ó łn o c n e j  , A kJe kolei
Czemiowieckiej — Akcje aljiiny 238-50, Akcje Rima 
Mnranji 31025, Akcje pragsluego Tow. że1. 1251 —, 
Akcje fabryki hroni 213-—, Akcje tureckie tytoniowe 
145*—, Obiig. węg indem. 9515, P en ta  majowa 100 75, 
Austr. renta koronowa 100-50, Węg. renta iwronov i
96-95, 56 1. listy Tow, kred ziem. 95*90, 4*/, listy Banku 
kraj. 98-—, 41/,*/, listy Banko kraj. 100 50, 4°/, listy 
Bankn hipot. 96-75, 41" 0/, 'isty Banku hipot. 100-25. 
5*/, listy Bankn hipot. 110 30, 4°/0 Gal. obiig. propinar
97-60, 4°/, Gal. poi kraj. z r. 1893 9 80, 4*/, Pożyczki 
ui. Lwo-ya 94-—. Losy tureckie 6550, Marki 58-92. 
Ruble 12T-75.

P * z y j e c i i a l f  d o  L w o w a .
dnia 5 czerwca 1899 t :

HOTEL IMPERIAL ulica 1 rzeciego Maja l. 3, pierwszo­
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. K. hr. Dziednszycki 
z Martynowa. J. br. Berke z Torunia. A. br. Bólów z 
Kamieńca Pod. Dr, W. Piliński z Rzeszowa Dyrestor B. 
Marzik z Pragi. W. Czerwiński z Wiednia. Dyrektor J. 
Kraus z Tłumacza. A Krzysztofowicz z Kornicza. S. Wy- 
branowski z Kimirza. J. Rylska z Uhrynowa. Dyrektor 
B. Popper z Wiednia. Dr. L. Horowitz z Krakowa. J. 
Geldfel: ze Stanisławowa. M. Persowa z Nowego Sącza. 
E. Sokołowska z Poznania. Dyrektor J. Bereźoicki z 
K rokowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. K. Lanckoroński z Roz- 
dołu. Hr. M. Tarnowscy z Śniatynki. J. Traczewscy z 
Knrzan. J. Hellers >e-g, R. Kuies, T. Woytech z Wiednia. 
M. Steccy z Wołynia. S. Kotarski z Brz ika M. Skólski 
z WoroDińca, J. Leszczyński z Podola ros. Dr. R. Czer­
wiński z Krakowa.

Nadesłane.
( lalir/kŁ U  nie pochodzi od ‘redakcji, która też me h-erz? 

na siab. o t&dcą; za nią odpowi. Icialnoś

O twarty został we Lwowie, ul. Hetmańska l. 6 
uad cukiernią Grossa

INSTYTUT DENTYSTYCZNY
składający się z kilku uddziałćw 

w których dentyści i dentystki wykomgą: plombowanie 
według najnowszych zasad nauki, wyjm m anie zębów bez 
bolu, przy miejscowym znieczuleniu lub też uśpieniu 
obturatory przy wadach i brakach podniebienia, w s t a ­

w i a n i e  s z t u c z n y c h  z ę b ó w .
Tamże leczy się choroby dziąseł i jamy ustnej.

D l a  p r o w i n c j i  z a p t o w a d z o n o  t ę  wy ­
g o d ę ,  że nadesłane pocztą pęknięte, złamane i t. d. 
zęby sztuczne, reperąje się i wysyła odwrotną pocztą, 
bc* osobistego przyjazdu — Instytut otwarty p—cz tał;, 
dzień. 329 1—8

D r. M . W iktor i  dentysta L . W iktor.

W
K R Y N I C A .

willi pod „Trzema różami”
położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła- 
doweg i i poiączjnej z nim c d i - ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia p. koje i pomieszkania urządzone z wszel­
kim komfortem i wygodami, n a  d n i e .  t y g o d n i e  

i a b  s e z o n y  wedle umowy. Ceny umiarkowane. ""- 
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wy« ł .  się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych mformacyj udziela zarząd.

kupuje i sprze łaje

„Flirt" „Kraj"
Wiadomości giełdowe.

Wiedeń 5 czerwca.
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W d n iu  wyborów do rady miejskiej pojawił 
się plakat „L i t o  ś c i* nie miejcie d la  M a u r y c e g o  
S p r e c h e r a ,  kreślcie go bez miłosierdzia tak jak on 
kupiwszy fabrykę Mikolascn; wyrzucił wszystkich chrze- 
ścjan pozbawiając ich chlebó. Nie może być wybranym, 
gdyż dzierżawi akcję miejską, me będzie wybranym, gdyż 
na to nie zasługuje.

Wyborcy chrzcścjańscy!
W tymże dniu pojawił się w odpowiedzi p ro ­

test plakatami ogłoszony ze strony p. Maurycego Spre­
chera

W interesie prawdy konstatujemy, że doborowy 
personal WP. uljusza Mikolascha, składający się z urzę­
dników pracujących w tujże fabryce po lat kilkanaście, 
a  nawet i po lat kilkadziesiąt — został przez p. Maury­
cego Sprechera całkowicie i bez powodu usuniętym i 
pozbawionym chleba. Usunięcie to nastąpiło z pogwał­
ceniem praw — p. Maurycy Spracher bowiem bez wy­
powiedzenia wyrzucił wszystkich chrześcjau i zostawił 
~: rodzinami na bruku, a sprawa ta w swoim czasie gło­
śna skończyła się przed kratkami sądowenr, gdzie p o ­
szkodowani krzywdy swojej do-hodzić musieli*.

W dowód czego podajemy nazwiska wydalonych 
urzędników: M u r z y ń s k i ,  B u r n a t o w i c z ,  S z r a m ,  
R u d k o w s k i ,  Au  d r u s z e w s k i , S t r u m i e ń s k a ,  
H a l p h e n ,  F i l a ,  C y s a r _  — oprócz tego zostali wy­
daleni maszynista, palacz i kilkuakslu robotników.

Narwiska adw., którzy prowadzili w lej sprawie 
procesy z p. Maurycym Sprecherem są : WP. Stromen-
ger, Grek, Ostaszewski, Blażejowski, Lisiewicz

Józef Cysarz, 
buchalter.

L udw ik Andruszewski, 
kierownik fabryki.

Kantor wymiany
c. k uprzy*. palie, akcyjnego Banka hipotecznego

ófr.) Kol j zwyżkowa przyszła teraz na akc je  
kopalni w ęgla. T ak zadecydow i) Berlin, gdzie od 
piątku kurs tych akcji idzie raptow nie w górę, sku-

3 1 - ?

w sze lile w ier f wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym

nie licząc żadnej prowizji.

najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 
z papieru Sassowskieye

wyrobu

S. W Niemojowsfciego
188 i —? w e  L w o w ie .
Wszędzie do nabycia.

łaźnie, wanny i tusze ś w . A n n y
w  zakładzie kąpielow ym ni. Akademicka 1. 10.

otwarte codziennie od godz. 6 rano
do 9  w ieczo rem ; w n ied z ie lę  i św ię ta  
zakład o t w a r t y  t y l k o  do godziny 

3 nnuriudniu.

fM n H  dla pad
każdego piątku

od godfiny 2 —7 wieczorem.

^
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(W)
M . D U  C A M P F R A N C .

POD OBCEM NAZWISKIEM.
DTŁjkiad s francuskiego.

(Gąg dalszy).

Naraz twarz martwa drgnęła ni 'nacznis; 
powieki chorego otwarły aię zwolna i u fła jego 
poruazyly aię cichem weatchnieniem. Helena 
pochyliła aię nad nim i okładając uata awoje 
na jego czole, zapytała:

— Gzy mnie poznajesz ?
Iwon popatrzył na nią zamglonym, bez- 

przytomnym wzrokiem.
— Przebacz mi... — jęknął.
— Góz ,a ci mam do przebaczenia 1...
Ale on już jej nie słyszał: popadł na nowo

w odrętwienie.
Ta ałaba jednak oznaaa powracającego 

życia, podnieciła nadzieję otaczających chorego. 
Doktor postanowił popróbować wyjąć kulę z 
r a n y ; operacja udała się szczęśliwie.

Dni upływały. Iwon leżał wciąż nierucho­
my. Ze stanu nieprzezwyciężonej senności, 
przechodził chwilami w gwałtowną malignę. 
Helena, z silami zdwojonemi nadludzką wolą, 
z poświęceniem, które nie znało granic ani 
miary, usiłowała ratować ukochanego od śmierć'. 
Blada, wychudła, niepamiętna własnego znuże­
nia, hamowała gwałtowne gorączkowe wybu­
chy bezprzytomnego męża. Z długiego snu, bu ­
dził on się zwykle pod wpływem' straszliwej 
jakiejś trwogi, która go dręczyła niby zmora; 
oczy jego przybierały tragiczny wyraz, mowa

urywana zdradzal i chaos myśli, z ledwie do­
słyszanego szeptu wyrywały się dźwięki pełne 
grozy i przerażenia.

— To on!... — wołał wyciągając w ychu­
dłe ręce w przestrzeń. — To on!... powraca, 
chce się pom ścić ..

Ten, którego widywał w  sennem rozma­
rzeniu, był to rozbitek okradziony przez niego; 
nieboszczyk mający za nagrobek skały kora­
lowe. Ten trup bezsilny dręczył dniem i nocą 
zgorączkowaną wyobraźnię umierającego, który 
pełne trwogi spojrzenia rzucał w stronę uro­
jonego widma, wynurzającego się z szmaragdo­
wej toni.

— Idź precz! — wołał struchlały, odpy­
chając je od siebie. Oddal się!... pozostaw  
mnie w spokoju. C B oże! jakiś ty blady, prze- 
ziębły, zmoknięty... jak twój głos brzmi grobo­
wo... Co za *okropność!.,. Skorupiaki do pnio­
wy twarz ci wygryzły!

I siedząc na posłaniu, z obłąkanemi 
oczyma, odpychał od siebie straszny widok i 
zatykał uszy przed wyrzutami, które z głębi 
morza zdawały się nodnosić ku niemu.

Iwon ciągnął dalej błagalni*:
— Ulituj się nademną! Ten ciężar jest 

nad moje siły... unadam pod nim... Czemu 
wpatrujesz się tak we m nie? Jakiś ty wysoki., 
wyższy niż za życia... Czemu mi grozisz? 
Czegóż chcesz odem nie? Tak, rozdam hojne 
jałmużny między biednych; będę się modlił za 
spokój twojej d u szy .. Dzieckiem będąc... tam 
w moim kraju... kazano mi się modlić za 
zmarłych... Go ja to m ów iłem ?... A ! przypo­
minam sobie... Ale odejdźże... odejdź... Będę się 
modlił,.. D i  p r o fu n d is ,  d e  p r o fu n d ia .. .

Zęby dygotały w ustach, powtarzających

bezmyślnie urywane słowa łacińskie zasłysza­
nych w  dzieciństwie modlitw.

I naraz Iwonowi zdawało się, że jest w 
zamku Villepreux, że widzi wielką salę rycer­
ską, a w wychudłej twarzy jego przerażone 
oczy gorzały niby grobowe pochodnie. Wzrok 
jego przykuty był do długiego szeregu fam i­
lijnych portretów zawieszonych na ścian ie; oży­
wiali się pod pancerzem ze stali, źrenice ich 
błyskały złowieszczo, dłonie chwytały za oręż, 
aby wygnać z pomiędzy siebie intruza. Głowy 
malowane poruszaiy się groźnie pod pióropu­
szem strusim, a usta otwierały się, aby prze­
klinać złoczyńcę. On schylał czoło przed pio­
runami gniewu, zimny pot rosił mu skronie, 
straszliwy lęk kurczył jego rysy, wtedy Helena 
czule tuliła go do siebie i prosiła:

— Uspokój się mój jedyny... to sen... 
tylko sen okropny. T o ci się zaaje, że ich w i­
dzisz... Prawdziwą tylko jest moja miłość dla 
ciebie.

Zdawało się, że ręka pieszczotliwa żony 
miała dar rozpędzać senne widziadła, bo pod 
jej lekkiem dotknięciem, oczy chorego przybie­
rały przytomny wyraz a blady uśmiech rozchy­
lał sine usta.

— Zostań przy mnie... nie odchodź — 
szeptał. — Trzymaj tak wciąż rękę na mojej 
skroni.

Helena widząc, że twarz męża przybiera 
łagodniejszy wyraz, zaczęła go czule strofować:

— Czego się tak gorączkujesz, drogi mój?  
Wszystkie te urojenia szkodzą ci i opóźniają 
powrót do zdrowia.

A on pytał niespokojnie:
— Jakie urojeniaP Czy mówię przez sen?
— Tak dragi mój; zdaje ci się ciągle, że

widzisz nieboszczyków. To tak zawsze bywa 
w gorączce...

Iwon siląc się na spokój mówił:
— Masz słuszność... to gorączka... nic w ię­

cej... nie zwracaj uwagi na to co mówię... Gdy­
byś wiedziała jak cierpię!... Głowę mam w  
ogniu, a zamiast serca czuję bryłę lodu w piersi.

— Chcesz jeszcze łyżeczkę chłodzącego le­
karstwa? przywołam doktora.

— Nie — nie. Nie chcę ani doktora, ani 
leków. To czego pragnę, tego nikt dać mi nie 
może: nawet ty... chociaż jesteś taka dobra.

Helena niespokojnie badała go oczyma.
— Chciałbym spoczynku... zapomnienia...— 

i cicho ledwo dosłyszalnym głosem dodał: — 
Chciałbym umrzeć!

Naraz spostrzegłszy wyraz przerażenia, któ­
ry się odbił na twarzy młodej kobiety, zrozu­
miał swoją nieostrożność.

— Nie zważaj na to co mówię, Helenko. 
Majaczę chwilami; to jeszcze resztki tej gorą­
czki. Zbliż się do mnie, podaj mi rękę; to mnie 
uspokoi i doda mi otuchy i nadziei.

Tygodnie upływały, lato miało się ku koń­
cowi, a stan chorego polepszał się stopniowo. 
Opanował on już chaotyczny bezład swoich 
myśli, a jeżeli nie przestawały one dręczyć go 
wewnętrznie, na zewnątrz nie zdradzał się z ża- 
dnem nieoględnem słowem. Wzrok jego bez­
ustannie śledził Helenę, jakby nie mógł nasycić 
się jej wdziękiem, gdy cicha i spokojna a ba­
czna na każde jego skinienie, krzątała się po 
pokoju. Poświęcenie jej nie słabło ani na chwilę 
i nie zrażało się żadną trudnością, czasami tyl­
ko wydawała się boleśnie zdziwiona zmianą, jaka 
zaszła w zachowaniu się jej męża. Stracił on dawny 
swój zapał; nieśm:alo objawiał jej głęboką swa

wdzięczność za pieczołowite starania około nie­
go i zachowywał względem niej postawę rzec 
można pokorną, która ją mocno zastanawiała.

Nareszcie pewnego ln’a Iwon czuł się na 
tyle silnym, że mu doktor pozwolił przejść do 
pracowni Heleny. Panny de Dccaurille urado­
wane z jego powrotu do zdrowia, otaczały go 
swoją uprzejmością. W ybierały się z Michelinsm 
powrócić do willi Muz, uważając, że już ich 
usługi nie były potrzebne temu drogiemu sio­
strzeńcowi, którego bladość choroby czyniła je­
szcze piękniejszym, podnosząc dystynkcję jego 
klasycznych rysów.

Gdy odjechały, pożegnawszy się z nim  
czule, Iwon rzucił się na otomanę i głowę oparł 
o poduszki. W  pracowni oświetlonej promie­
niami jesiennego słońca, złagodzonemi przez za­
puszczone story, panowała cisza i spokój niczem  
nieprzerywany. Zdała tylko przez okno zalatywał 
szmer fali i wdzięczny śpiew ptasząt, gnieżdżą­
cych się wśród jaśm inów. Powietrze przesiąkłe 
było wonią kwiatów, wypełniających sta-otytne 
wazony, poustawiane wszędzie; stare wschodnie 
makaty drapowały artystycznie sztalugi; szkice 
leżały porozrzucane na stolikach, a białe statu­
etki marmurowe wychylały się z rogów pokoju. 
W  pośrodku stała Helena i zdjąwszy wilgotną 
chustę, narzuconą ua rozpoczęte popiersie męża, 
w celu utrzymania świeżości gliny, zabierała się 
na nowo do swej roboty. Rysy modelu wyra­
ziste i piękne, nabierały życia pod delikatnem 
dotknięciem tej kochającej dłoni, a wpatrzony 
w nie miłośnie wzrok młodej kobiety, zdawał 
się wlewać w glinę cala Dotęgę owego uczucia, 
które w martwych oczach rozniecało iskry za­
pału i tęskny, rozmarzony uśmiech kładło mu 
na usta. (C iąg daisey nastąpi).

DROBNE UKOSZENIA.
Donies ienia rezmalte.

p i  l ll, centa od w yrazu

TM traU  10 do najęcia zaraz pokój 
z przedpokojem. 258

Teatralsa 10 od 1 sierpnia 8 
z kuchnią i przynależytościami.

Adwokat dr. Witold Święcicki, przeniósł 
kancelarję do domu przy ulicy Jagiel­

lońskiej 7. 255

Do wynajęcia 8 aloo 6 pokoi I. piętro. 
Ulica Sykstuska 52. 257

Wa is e  dis przyjozdnyoh I Resztki weł­
niane, perkale, ręczniki, chnstki, 

Ścierki, poleca najtaniej Antonina Ertel, 
ulica Fredry. 260

tforsy wakaoyjse, przygotowanie do egza- 
miiidw wstępnych i nauczycielskich 

Zakład M. Bielskiej, I wów, Pańska 5.

Oki ip narożny z pokojem ulica Akade-
0  micka 20. Dezeroa wskaże. 268

r trzeba 4 skspeuytorki pocztowe zaraz. 
Biuro Impreza Lwów. 262

Kto a a  de zbyols garnitur mebli uży­
wanych lecz w dobrym stanie, zechce 

podać adres swój do administracji 
„Dziennika Polskiego” pod 1. Z. Z.

1 iśnlozy, żonaty, egzaminowany, z egza- 
“  minem z rachunkowości państw 
obeznany dokładnie z manipul .cją i „ - 
spodar twem lasowem poszuknje pesady 
od 1 lipca b. r. Zgłoszenia: , Słowo 
Polskie* W J.

M aszyny do izyola Slsgera ręczne 52 od 
do 50, nożne od 27 do 65 zł. Naj­

większy skład w kra n, roczna sprzedaż 
750 maszyn, 200 maszyn jest zawsze na 
składzie do wyboru- proszę żądać cen- 
nikó- jńzef Iwanicki, mi chanik i spe- 
'j.cista Lwów, Akademicka 26. 119

Zsalcoiiity koniak francuski koracyjny
odznaczany na wystawie lwowskiej, cała 
flaszka 3 50, pół flaszki 1 80, ćwierć fla­
szki 1 złr. do nabycia tylko w handlu 

L e o m m l A  S o l e c k i e g o
w« Lwowie, ulica Batorego liczba 2.

DoBocnlk do gospodr-stwa bezżenny,
■ inteligentny posiadający praktykę i 
dob. e rekomendacjo, znajdzie z iraz umie­
szczenie. Zgłoszenia z odpisem świadectw 
i określeniem biegu życia dotychczaso- 
wogo p -ze- Biuro gazet Olszewskiego, 
Lwów. 259

OoBletzkanla elegancko e kom "ortem
■ w kamienicy przy uL Ochronek 1. 4 
ad 15 ozorwc b. r de wysajęola w par­
terze: jedno pomieszkanie o 5 pokojach,

hszernej nyży, przedpokoju, kuchni, 
spiżarce, łazience, pokoju dla słng. jedno 
pomieszkanie o 3 pozojach, przedpokoju, 
kuchni łazience i spiżarce w I I II pię­
trze : cz!ery pomieszkania, każde po 4, 
5, 6 lub 7 pokoi, obszernej nyży, przed­
pokoju, kuchni, łazienki, spiżarki, pokoju 
ni3 sług i balkonu frontowego od ulicy. 
We wszystkich pomieszkaniach zaprowa­
dzone są wodociągi, gazowe oświetlenie 
i dzwonki elektryczne. 499 1—14

W  gm achu iilji 
c. k. uprz. au str Zakładu kredyt.

dla handlu I przemysłu 
p rz y  uli< j  K o ś c l n s z k l  1. 7 , 

róg ulioy Trzeolego Maja 
jest do najęcia na 1. piątrze pomieszka­
nie składające się z 6ciu lub 7miu pokoi, 

2ch pizedpokoi i kuchni
503 1 -  3

- V  .O^

ARBENZA szwajcarskie
brzytwy, z wsadza- 
nemi klingami, sła­
wne są w całym 
świecie dla swej 
nieprześcignionej dobroci, delikatności i 
bezpieczeństwa Sprzedają się pod pełną 
gwarancją fabryk-nA. w lepszych han­
dlach w całych Austr-)-Węgrzech. Należy 
zważać na markę A. ARBENZ Jougne, 
1 - 1 7  (Lausanie). 2‘i)

•tapmie Matico
PP. (jl.i.M Al l.T i K°, w Pa "/.u 

S ku teczność  n ie/.ow odna 
w lcczi-uiii r z f i g  -ck bet 

..■v u tru d z e n ia  żo łąd k a , któto 
^  zaw sze p o c iąga  za sobą uży­

cie k ap su łek  z ku b en ą  w 
p łyn ie .

W Paryżu, 8, ulica Vivienno. i w gtównyr, 
aptekach.

We L wowie w ap ekach pp. Mikolascha. 
W ewiór (kiego, Beisera, Ehrbara, Ruckera 

i Sklepińskiego. 116 1—?

JAN 1 1
jubiler i złotnik:

wa Lwowie, plae MarjaoU
1—? poleca 5
swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i sretfłnyrh

pa lajalżtzyoh aaaanli

Poszukuję
dzierżawy folwarku
300 do 500 morgów od 24 czerwca 1903 
rok Pożądane dobra przepuszczalna gle­
ba, dobrze utrzymani tak gruntu  jak i 
budynk’ i możliwe stosunki z robotni­
kiem. Łaskawe zgłuszenia p. r  Z. H. 
Oleszyce. 477

Ogłoszenia
we wszelkich sp raw ach  poszukiw ań 

i poleceń uskutecznia

BIÓRO „IMPREZA”
Mickiewicza 22  po najtańszych cenach. 

Oraz handlow e anonsy.

S. MOTYLEWSKI 
KRZYSZKOWSKI

Lwów, plac ?Aarjacki I. 6
(o b o k  h o t e l u  F r a n c u s k i e g o l  

polecają:
Kaszule męskie po 1.90, 2.25 do 3.

. ,  z kołnierza nr i i man-
szetami przyszytymi po 2.85 do 3.50.

Kołnierze po 20, manszety po 35.
Bielizna wełniana jak koszule, spodnie 

i kaftaniki od 1.20 za sztukę.
Kamizelki do polowania z rękawami, 

wełniane, włóczkowe i irchowe od 
3.50 za sztukę.

Skarpetki I pońozoohy męskie weł­
niane, nicianne i fildecosse od 20 ct. 
za parę.

Hawelokl I Bnndy angielskie i krajowe 
wyroby od 10 zł. za sztukę.

Płaezoze gumowa i zwyczajne palta 
(tylko najnowszy krój) od 12 zł. 
za sztukę.

Koce anglellklo gładkie i imitacja ty­
grysiej skóry do okrywania łóżek 
i nóg od 7 zł.

Paraaole angielskie i krajowego i wy­
robu od 9 zł. za sztukę.

Woda kolośaka i perfumerja francu­
ska i angielska.

Wyroby ZO Skóry jak pularesy, torby, 
kufr*. torby na akta, skatułki i torby 
urządzone do 200 za sztukę.

Czapki najrozmaitszych form do po­
dróż) i polo urania od 1 zł. po 
cząwszy.

Rękaw IozkI tylko angielskie jak glacce 
irchowe, łosiowe, nicianne, jedwa­
bne, wełniane i ' -trzanne.

Bnolkl męsklo robione podług naj­
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółta.

Kalosze rosyjsklo (petersburgskie) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach.

Kapeluzr I oyllndry Habiga i angiel­
ek e do pory roku co sezonu świeży 
fason.

Krawaty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 centów 
za sztukę. 25 1—?

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  f i r a n k o .

Pociągi kolejowe podług zegara lwowskiego od 1 maja 1899.
ODCHODZĄ do W iednia 9 0 6  rano  — w  Krakowie 2 2 4  popołudniu — w e W ied n :u 9 3 2  w ieczór; 1 Błyskawiczny 
ze Lw ow a do Czerniow iec 3 '2 1  popołudniu — w  Czerniow cach 8 '0 2  w ieczór. J I i II ki.

E / .P R E S S  f do Berlina 1 '2 6  noc — w Krakowie 7 '— rano — w e W iedniu  3 '4 5  popoł. — Berlinie 8 '5 0  w ieczór; 
I I I  i III kl. 1 do Czerniow iec 3 1 2  noc — w  Czerniow cach 7 '1 9  rano — w Bukareszcie 7 '4 0  w ieczór.

Du Lwowa przychodzą
z F ra k o w a ......................
z Podwołoczysk (głów. dw.)

,  na Podzamcze 
z Tarnopola-Kopyczyniec . 
z Borek W.-Grzymałowa
z J a r o s ł a w ia ......................
z Cierni wiec-Itzkan . . .
z Chodorowa-Podwysokiego 
z Stryja, Ławocz. Budapesztu 
z ^tryja, Chyrowa, Suchej (t) 
z Stryja, Stanisławowa .
z B e łż c a ...........................
z Rawy Ruskiej i Sokala 
z Janowa
z Brzucho wic . . . .
z Zimnej Wody 7.46 r.

rano przedp popoL wiecz. noc
6 36 93 6 2 06* 3 46 10-31
4-06 8 41 311* 6-16 1101
3-41 8-2u 2-56* 5-51 10-44

3 11* 11-01
4-06 311 616

11-51
6-46 12-31 2-26* 6 56 10-46

12 31 6 56 10-46
8-31 11-06
8 31f 2-16 11-06
8-31 21 6 1246

6-31
8-51 6-31
8 16 1-37 8'34§ 9-57#

7-26* 8-51 6 31
;6-36 9-36 11-51 6-46 10-31

Ze Lwowa odohodzą:
do Krakowa...........................
do Podwołoczysk z gł. dw.

„ z Podzamcza 
do Tarnopola - Kopyczyniec 
do Borek W.-Grzymałowa .
do J a ro s ła w ia ......................
do Czemio wiec-Itzkan . . 
do Chodorowa-Podwysok 
do Stryja, Ławocz., Budap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (f) 
do Stryja, Stanisławów 
do Bełżca . .
do Rawy ruskiej i Sokala 
do Janowa / 9 46 wiec. t t |  
do Brzuchowic 2'51 • n ś. 
do Z'mnej Wody 3-56

rano prze ip. popoł. wiecz. noc
4 46 9 21 3-31* 7-16 11-26
6 51 10-11 2 31* 7-56 1146
7-06 10-29

10-11
2-44* 8-18 12*08

11-46
10-11 2 31*

6 01
11 46

7-06 10-21 3-21* 6.57 1116
7 06 10-21 3-21*
6-56 7-36

9-46+ 3-41 7-36t
9-46 736

10-46
10 46 7 46

10-<U 1-Ż6ft 3-51 7-264 9-li§8
6 26" 10-46 4-02° 7-46
4 46 9-21 6-01 7-16 11 26

ednia 8 — ran o ; 1 Błyskawiczny

) I i II kl
PR ZY  CHODZĄ (z W iednia) 9 ’21  w ieczór; — Kraków 2 ‘49  popoł. — odchodzi z W iednia 8 ' — ran o ;

do L w ow a (z Czerniowiec) 2*26 popoł. — odchodzi z Czerniow iec 8 '1 0  rano .
E I P R E S S  f (z B enina) 2 -52  noc — K raków  8 '3 5  w ieczór — W iedeń  12 2 5  pop. — odchodzi z Berlina 8 2 5  ran o ;

I II i III kl. \  (z Czerniow iec) 1 '0 6  noc — Czerniowce 7 '0 6  — odchodzi z B ukaresztu 8 '5 5  rano.
* Pociągi pospieszne (S chne lliuge); § od 1 /5  3 1 /5  i od 16 /9  30 /9  co dzień, a od 1 |5  — 15 /9  w  niedziele i św ię ta ;
•  od 1 /6 — 15 /9  ♦  1/6 — 15 /9  w  dni pow szedru .; t t  od .1/6 — 15/9  w  niedziele i św ię ta ; §§ od 1/5  — 3115

i od 1 6 / 9 - 3 0 / 9 ;  0 od 7 /5  10 /9 .

W Pustomytach
zost ną dnia 10 czerwca otwarte kąpiele 
slsrozane ■ berowlnowe. Do wynajęcia
są pokoje i kuchnia Przyjmuje Się gośol
na wlkt. Stacja kolejowa i poczta

w miejsen. 493 1—1

Róże 387 1 9
sztamowe i krzaczy.te, flance kwiatów 
letnich i zimotrwałych, rośliny dywanowe 
i wazonowe, rozsadki warzywne po naj­

tańszych cenach oharuje

Ogród w Lnbyczy królewskiej
poczta i stacja kolei Lwów-Bełzec

Do wynajęcia
w pierwszych dniach czerwca, rodzinie 
katolickiej dwór wiejski w ogrodzie o 
sześcin pokojach, skromnie urządzonych 
z mała mszalną kaplicą, z dnżym przed­
pokojem, garderobą, oszdonym gankiem 
i werandą. Z kuchnią, piwnicą, st.ychem, 
stajr.ią i wozownią. Z łazienką i kręgiel­
nią w ogrodzie; w bliskości lasów sosno­
wych, bardzo blisko rz-ki. Z pocztą 
w miejscu, przy s osie, półtory godziny 

jazdy do stacji kolejowej.
Bliższa wiadomość we Lwowie u 

dozorcy domu Gregorze Wojtowicza, 
przy ulicy Batorego 1. .12. 468 1 - - I

Dwieście złr.
natychmiast wypłacę za wyrobienie mi 
posady zarządcy ekonomicznego, kasjera 

lub kontrolora.
Bliżej porozumieć się można listo­

wnie pod adresem : M. M. poste rest. 
Kraków. 486 1 - 1

Na sezon letni!!
do odśw ieżania i konserw ow ania

letnich bucików.
Kremy żółte, pom ar. i b runa tne  
Kremy białe i czarne do lakierów  
Mydełka do czyszczenia w szel­

kich żółtych skór 
Glazurę żółtą, pom ar. i b ru ­

na tn ą  3 1 2  1-24
Lakiery do skór ,C heT reaux*  
Lakier .G & rtnera* n a  obuw ie 
Apretura na obuw ie 
Wazelina do konserw o w. skór 

Jako też oryginalne angielskie

LAMERY i tremy na SKÓRĘ
polecają najtaniej

Lwów, 
n i .  H e t m a ń s k a  1. 4 .

CTEK HENRY
W t o r e k  dnia 6 czerwca 8-ma godz. wieczór N a d z w y c z a j n e  
p r z e d s t a w i e n i e .  Program wyborowy. Występ ogólny wszystkich 
arfystów. Jeżdżenie i wyprowadzenie najlepiej tresowanych na wolności 

i szkolnych koni. — Ś r o d a  8-ma wieczór p r z e d s t a w i e n i e .

Praes.. 7820 15 1. 99. Obwieszczenie.
Podaje się do publieznej wiadomości, ii  prezydjum c. k. wyż­

szego sądu krajowego we Lwowie rozpisuie równocześnie rozprawę 
ofertową na oddanie w drodze przedsiębiorstwa budowy gmachu są­
dowego i aresztów w Horodence.

Ogólna suma kosztorysowa wynosi okrągło 50 .500  złr., oferty 
wnosić należy do c. k. kierownictwa budowy gmachu sprawiedliwości 
we Lwowie przy ul. Batorego 1 1, najdalej do dnia 17. czerwca
1899 o godzinie 12 w południe.

Plany i kosztorysy zatwierdzone prze? c. k. ministerstwo spra­
wiedliwości, tudzież ogólne i szczegółowa warunki budowy można 
przejrzeć w biurze podanego powyżej kierownictwa budowy w  zwy­
kłych godzinach urzędowych. 482 1-1

Lwów, dnia 25 maja 1899.

Praes. 8199 15 1. 99. Obwieszczenie.
Podaje się do publicznej wiadomości, że prezydjum c. k. sądu 

krajowego wyższego we Lwowie rozpisuje równocześnie rozprawę 
ofertową na oddanie w przedsiębiorstwo budowy gmachu dla sądu 
powiatowego z aresztami, urzędu podatkowego i biura geometry ewi­
dencyjnego w Kosowie.

Ogólna suma kosztorysowa wynosi okrągłe 63.500 złr.
Oferty wnosić należy do biura c. k. ministerjalnego radcy bu­

downictwa Franciszka Skowrona we Lwowie przy ul. Batorego 1. 5, 
najdalej do 17 czerwca 1899, godzina 12 w południe.

Plany i kosztorysy zatwierdź- ne przez c. k. ministerstwo spra­
wiedliwości, tudzież ogólne i szczegółowe warunki budowy można 
przejrzeć w biurze tegoż radcy budownictwa, w zwykłych g o d z in a c h  
ur.ędowvcb. 502 1-3

Lwów, dnia 1 czerwca 1899.

L W O W S K I  A K C Y J N Y "

ZAKŁtD ZASTAWNICZY
ulica Karola Ludwika liczba 3, pierwsze piętn

gmach Tow kredyt. ;i mskiego «•>' 1—?

udziela pożyczki na zastaw wszelkiego 
rodzaju kosztowności i papierów warto­

ściowych.
Przedmioty zastawieni w innych Barkach przenosi Zakład

na żądanie do swego skarbca, wręcz* s‘ro te  en* tualnie różnicę 
pow stałą z wyższej taksy, wraz z kwit-in s *?fgo Z«f Tylu.

Biuro otwarte od 9 — 1 i od 3 —6.

Lnicy tac ja
w lwowskim akcyjnym Zakładzie Zastawniczym

przy ul. K arola Ludw ika S, 1. piętro

odbędzie się 12 . czarw ca 18 9 9  r. od godz. 9 rano , sprzedaż licytacyjna za­
staw ów , z te rm inem  zapadłości 12 . m arca 18 9 9  oznaczonych num aram i od

6 do 4 6 4 1 .
Zarazem  podlegają licytacji tej w szystkie kw ity daw nago Zakładu Z a­

stawniczego przy ul. Czarneckiego 1. 1, który dnia 2 7  sierpnia 1 8 9 8  r. 
przeistoczony został w niniejsze T ow . akcyjne. Sprzedaw ane będą przedm ioty 
ze złota, sreb ra  i szlachetnych kam ieni, zegarki, broń m yśliw ska, platery etc. 

Zwykłe czynności biurow e będą w  dniu tym zawieezone.

472 1 - 5  Dyrekcja.

Zakład leczniczy MARJÓWŁA
Śliczne zdrowe położenie wśród gór i lasów, ‘/i godziny od Lwowa. Tramwaj.

Omnlbns. Telefon.
Wekazanla: Choroby przewodu pokarmowego, (massaż faradycznv), nerwowe, spe­
cjalnie także kobiece, (katary, exsudaty i ozapalne etc.). Upadrk sił Niedokrewność. 
Zaburzenia i zakażenia krwi Cierpienia ch oniczne. Nerwobóle. Rekonwalescencja.

Leczenie ściśle indywidnalne. Dyetyka, Hj dro- i elektroterapia. Kąpiele ele 
ktryczne i słoneczne. Massaż.

Informacyj udziela telefonicznie Zakład, zaś we Lwowie od godz. 3 - 5 ,  ulica 
Sło - ackiego 5.

Kierownik zakładu:

467 1—2 Dr. Józef Zakrzewski.

Handel harbaty i kaw y

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki I. 10.

poleca 14 1—?

f —  . MAJOWEGO
.  JJ* Bezpośrednio z Chin sprowadzoną

ciemno meiągająeą z wybornym smakiem  
i aromatyczną wonią:

Coigo c z a rn a ................................ Nr. I 1/, kg. zł. 1*60
Souohoog  ......................................„ 2 ..................... 2 —

„ „ zbioru majowego „ 3 „ „ „ 3 '—
Kaysew  ................................ ,, 4 , ,  ,, 4‘—
■Dlaige de Londres . . . .  „ 5 „ „ „ 4 —
Wyslewkl z własnych h e r b a t ..............................., 1 - 3 0

J W J i  » * najlepszych he rb a t..................................... 1-60
r Ceny herbaty oznaczono Qa */, kilo w paczkach po 

*/, »/« i 7 . kilo.
Cenniki wysełam na żądanie franco

Praes. 7935 15 1. 99. Obwieszczeniu.
Podaje się do publicznej wiadomości, iż prezydjum c. k. wyższe­

go sądu krajowego we Lwowie rozpisuje równocześnie rozprawę ofer­
tową na oddanie w drodze przedsiębiorstwa budowy gmachu na po­
mieszczenie sądu powiatowego z aresztami i urzędu podatkowego 
w Delatynie.

Ogólna suma kosztorysowa wynosi okrągło 60  000 złr., oferly 
wnosić należy do c. k. kierownictwa budowy gmachu sprawiedliwości 
we Lwowie, przy ul. Batorego 1. 1, najdalej do dnia 17. czerwca 
1899 o godzinie 12 w południe.

Plany i kosztorysy zatwierdzone przez c. k. ministerstwo spra- 
wiedliwośni, tudzież ogólne i szrzrgólowe warunki budowy można 
przejrzeć w biurze Dodanego powyżej kierownictwa budowy w zwy­
kłych godzinach urzędowych. 481 1-1

Lwów, dnia 25 maja 1899.

Dra pl yderyka Leiglela balssa hrzozowy. Już
sam sok roślinny płynący z brzozy, jjżel. w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych czv- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynal,.zcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako balsam, w tak ni razie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, to Jsż sazajntrz r u t  
odpadają prawie alozaanz- łapleźe ze skóry, która 
stajo alg przezto lóaląoo białą I dollkataą.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa stłuszczenia ' wszelkie inne nieczystości ce/y. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela Bydło boizaesowr, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptbu. r-ianowicie: we Lwuwlo u Z. 
Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w CzerolewOSOn u Golichowskiego 
nrsl Mahl apt., Schwiedt & Fc itin  drogueija, w Tarnopoli u Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Blo - 
8ku u Alfreda B 'um ejthala i w drogierji A. Haas. 1500 1—?
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